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POSELSKI DYŻUR

8.9.2008    Gazeta Pomorska    str. 13   Wiadomości regionalne

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Jutro, 9 bm., w godz. 15.0016.30, w Klubie Nauczyciela ZNP przy ul. Narutowicza 47 w Inowrocławiu (II piętro) dyżur pełnić będzie poseł Eugeniusz Kłopotek, reprezentujący Polskie Stronnictwo Ludowe.


Biskup mu ufa, więc dalej będzie uczył

8.9.2008    Gazeta Wyborcza    str. 11   Kraj

    SŁAWOMIR SKOMRA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Matki specjalnie posyłają dzieci do szkoły, w której religii uczy ks. Roman K. Karta nauczyciela dopuszcza zawieszenie pedagoga, który ma prokuratorskie zarzuty, ale duchowny przywódca byłych betanek zwolniony nie będzie

Ksiądz Roman K. ma łącznie sześć zarzutów prokuratorskich. Dotyczą naruszenia miru domowego i znieważenia funkcjonariuszy policji podczas ubiegłorocznej eksmisji byłych betanek z domu zakonnego w Kazimierzu Dolnym. Konflikt między zakonnicami a Stolicą Apostolską zaczął się, gdy przełożona kazimierskiego klasztoru Jadwiga Ligocka ogłosiła, że miała objawienia. Kościół ich nie uznawał, z kolei zakonnice nie zgodziły się na nową przełożoną i razem z Ligocką okupowały siedzibę w Kazimierzu. Wspierał je franciszkanin Roman K. Został usunięty z zakonu, ale zachował święcenia kapłańskie.


Od niedawna duchowny jest wikariuszem w Długosiodle -w diecezji łomżyńskiej biskupa Stanisława Stefanka. W tej samej diecezji mieszkają byłe betanki. Od września ks. Roman K. jest też nauczycielem religii w miejscowej szkole. Na to stanowisko wskazał go biskup.


Kuratorium oświaty twierdzi, że nie może zakazać księdzu pracy. Zdaniem Mariusza Dobijańskiego, mazowieckiego wicekuratora oświaty, nauczyciel może zostać usunięty tylko w przypadku prawomocnego skazania. Dopóki toczy się postępowanie, to w świetle prawa ks. Roman jest niewinny.


-Z decyzją biskupa możemy polemizować w przypadku, kiedy katecheta nie ma uprawnień przewidzianych przez ustawę. Ksiądz K. ma odpowiednie uprawnienia - mówi Dobijański. Zaznaczył, że dyrektor szkoły pytała księdza, czy był karany. Zgodnie z prawdą odpowiedział, że nie.


Jednak art. 83 Karty nauczyciela wskazuje, jakie środki może podjąć dyrekcja placówki: „Dyrektor szkoły może zawiesić w pełnieniu obowiązków nauczyciela, (...) przeciwko któremu wszczęto postępowanie karne (...)“ - czytamy. Zawieszenie nauczyciela nie może być dłuższe niż pół roku, ale może się przedłużyć, jeśli postępowanie karne trwa.


Zdaniem Sławomira Broniarza, prezesa Związku Nauczycielstwa Polskiego, ksiądz katecheta podlega Karcie nauczyciela. Co prawda skierowanie do konkretnej szkoły dostaje od biskupa, ale to dyrektor podpisuje z nim umowę o pracę. -Wydaje mi się, że zatrudnienie osoby o tak dyskusyjnej postawie nie powinno mieć miejsca. Ale decydujący głos w tej kwestii ma biskup diecezji - przyznaje Broniarz.


Podkreśla jednak, że odwołanie księdza to teoria. W małych miejscowościach ksiądz jest nie do ruszenia.


- Zabrzmi to infantylnie, ale to mała gmina. Przychodzi list od biskupa, i co ma zrobić dyrektor takiej szkoły? - pyta prezes ZNP.


Tymczasem ks. Roman stał się lokalną atrakcją.


- Kilka matek posłało dzieci do szkoły do Długosiodła - mówi sołtys jednej z sąsiednich wiosek. -Czekają, jak będą wyglądały lekcje religii. Zresztą księdza przysłał biskup, a biskup nie przysłałby nikogo, komu nie ufa. Krzysztof Stanowski, wiceminister edukacji, zastrzegł, że nie będzie komentował sprawy: -Resort nie ingeruje w dobór kadry w szkołach.

Foto popis| Październik 2007 r. Kazimierz Dolny. Policja wyprowadza skutego kajdankami ks. Romana K. (pośrodku). Okazało się, że zarzuty prokuratorskie dla duchownego nie są przeszkodą w nauczaniu dzieci religii

Foto autor| RAFAŁ MICHAŁOWSKI

O autorovi| SŁAWOMIR SKOMRA, LUBLIN


GUS: To nieprawda

8.9.2008    Metro (PL)    str. 2   Wydarzenia

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

„S“: Coraz większe rozwarstwienie płac

Podczas manifestacji „Solidarności“, która 29 sierpnia przeszła przez Warszawę, przewodniczący związku Janusz Śniadek mówił: „Tylko Portugalia wyprzedza nas w rozwarstwieniu płac“. Twierdził, że średnia krajowa jest zawyżana przez kadrę menedżerską. Czy to prawda?

Wiesław Łagodziński, rzecznik Głównego Urzędu Statystycznego: To bzdura. W Polsce mamy ok. 14 mln pracowników. Tylko 200 tys. z nich jest prezesami, członkami zarządu czy menedżerami. I ta grupa zarabia najwięcej, ale nie ma wpływu na średnią płacę, bo jest za mała. Żeby było inaczej, musiałaby liczyć miliony. A co do rozwarstwienia to mamy odwrotną sytuację: ono się zmniejsza. A ile zarabiają związkowcy i jak ich płace mają się do średnich zarobków pracowników?

Janusz Śniadek, szef NSZZ „Solidarność“ - ok. 9 tys. brutto; średnia płaca wynosi w tej chwili nieco ponad 3 tys. brutto Dorota Gardias, przewodnicząca Ogólnopolskiego Związku Zawodowego Pielęgniarek i Położnych - ok. 7,5 tys. brutto; szeregowa pielęgniarka - ok. 1600 zł brutto Sławomir Broniarz, szef Związku Nauczycielstwa Polskiego - ok. 9 tys. zł brutto; nauczyciel dyplomowany 2380 zł brutto Bogumił Nowicki, szef pocztowej „Solidarności“ - ok. 6,5 tys. zł brutto; listonosz - minimum 1400 zł brutto


Pro publico Boni

8.9.2008    Newsweek Polska    str. 28   Polska

    MARIUSZ CHUDY    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

POLITYKA

Przywykł do tego, że premier daje mu najtrudniejsze zadania. Niebawem zacznie negocjacje w sprawie reformy systemu ubezpieczeń KRUS.

Ostatnie dni sierpnia w Ministerstwie Edukacji Narodowej. Trwają gorące negocjacje rządu z nauczycielami. Nikt nie chce ustąpić ani na milimetr w sprawie wydłużenia czasu pracy. Rozmowy lada chwila mogą zostać zerwane. Nagle Michał Boni, szef doradców strategicznych premiera, zaczyna opowiadać o swojej szkole i nauczycielce potworze, która katowała go pytaniami, z czyim domem sąsiadowała chałupa Bohatyrowiczów. W sali ogólne rozbawienie, atmosfera się rozluźnia, jeden przez drugiego dorzuca własne historie z nauczycielami prześladowcami. To jedna twarz Boniego podczas tych negocjacji. Bo jest też inna, gdy cedził zimnym głosem: - Nikt nie każe mi tu siedzieć. Nie chcecie, to kończymy. Taktyka mało skuteczna? Wprost przeciwnie. Nauczyciele zapowiadali na pierwszy dzień września strajk, potem mówili o pogotowiu, skończyło się na manifestacji. - Boni to taki brat łata, ale kuty na cztery nogi - ocenia Sławomir Broniarz, szef Związku Nauczycielstwa Polskiego. Takiego fachowca potrzebował Donald Tusk w swoim rządzie. W czasie kampanii wyborczej - obiecując wszystko wszystkim - lider PO pakował się na niezłe pole minowe. Potrzebował sapera, który będzie rozbrajał miny jedna po drugiej. I jak na razie Boni wywiązuje się z tego zadania.

W styczniu zaczynał od uciszenia protestów celników, którzy żądając podwyżek, przestali pracować. Były więc kilometrowe kolejki tirów na granicach i groźba blokady miast. Boni po długich nocnych dyskusjach osiągnął kompromis. W marcu przyszły kłopoty ze służbą zdrowia. Nicradząca sobie z protestującymi minister Ewa Kopacz została odsunięta na dalszy plan, a przekonywanie lekarzy i pielęgniarek do reformy wziął na siebie Boni. I to jemu Tusk powierzył poprawienie ustaw zdrowotnych, napisanych na kolanie przez panią minister. Już niebawem zacznie negocjacje z rolnikami w sprawie reformy systemu ubezpieczeń KRUS.

- To nic w porównaniu z tym, co przechodziłem w 1991 roku jako minister pracy w rządzie Jana Krzysztofa Bieleckiego - mówi Boni. - Wtedy mieliśmy wielkie manifestacje przed kancelarią niemal codziennie. Teraz jest spokojniej.

Miałby jeszcze większą siłę przebicia, gdyby był ministrem. - Obecnie jest zdany na łaskę i niełaskę szefów resortów, choć ma więcej doświadczenia niż większość z nich

- ocenia Joanna Kłuzik-Rostkowska z PiS, była minister pracy. Były takie plany. Tusk zaraz po wyborach złożył Boniemu propozycję objęcia resortu pracy. I nic nie stało na przeszkodzie, aż do ostatniego dnia października ubiegłego roku. Premier od rana pytał, jaka jest jego decyzja. - Muszę uporządkować pewne rzeczy - odparł Boni. To właśnie wtedy wyszedł z sejmowego gabinetu Tuska z kartką w ręku. Oświadczył, że w latach 80. jako działacz Solidarności pod wpływem szantażu podjął współpracę z SB. - Jestem przekonany, iż mam swoją kartę w podziemnej Solidarności. Nigdy nikogo na nic złego nie naraziłem - mówił. Ale posypały się gromy. Wytykano, że zwlekał przez tyle lat, że nie ujawnił tego ani kolegom z podziemia, ani wtedy, gdy obejmował funkcje publiczne. Że nie skorzystał z okazji, gdy 4 czerwca 1992 r. Macierewicz umieścił go na liście agentów. Zachowanie Boniego w tym dniu wielu zapadło w pamięć - gdy Janusz Korwin-Mikke zażądał od osób umieszczonych na liście, by opuściły salę sejmową, Boni, poseł KLD, został na miejscu.

- Złamać można każdego. Ale dlaczego mi nie powiedział o tej historii otwartym tekstem? Przecież nikt by go nie potępił. Mam żal, że nie miał do mnie zaufania

- mówi Ewa Choromańska, współpracownica Boniego z podziemnego Międzyzakładowego Komitetu Koordynacyjnego Solidarności. - Dlaczego dopiero po tylu latach?

Bo to trudne. A im dłużej się milczy, tym jest to trudniejsze - mówi dziś Boni.

W latach 80. był jednym z najbardziej znanych działaczy warszawskiego podziemia. Znalazł się tam dzięki koledze z polonistyki Maciejowi Zalewskiemu, który polecił go do redagowania podziemnego pisma "Wola". Wokół redakcji skupiło się środowisko inteligentów i robotników. Młody wykładowca polonistyki na Uniwersytecie Warszawskim szybko zdobył uznanie zespołu. Stał się nieformalnym naczelnym pisma, publikującym pod pseudonimem Tomasz Litwin. Gdy w roku 1989, krótko po okrągłym stole, Zbigniew Bujak przestał kierować zarządem mazowieckiej Solidarności, właśnie Boni został jego następcą. Rok później, gdy Solidarność poparła Wałęsę na prezydenta, on opowiedział się za Mazowieckim. Doświadczenie związkowe spowodowało, że w styczniu 1991 roku tworzący prowałęsowski rząd Jan Krzysztof Bielecki powierzył Boniemu fotel ministra pracy -jedno z najtrudniejszych wówczas stanowisk.

Dziś także jest aktywny w resorcie pracy, ale już jako doradca. Minister Jolancie Fedak z PSL pomagał na przykład ustalać ze związkami płacę minimalną. Nie uważa się za polityka. - Mam inną naturę. Polityka mnie nudzi. Najbardziej lubię rolę eksperta - mówi. Dlatego raczej między bajki należy włożyć doniesienia medialne, ze ma objąć resort pracy. - Jest dobrym negocjatorem, ale jak na człowieka zajmującego się sprawami społecznymi ma zbyt liberalne poglądy - ocenia Tadeusz Cymański z PiS.

Tusk, mianując go rządowym strażakiem od konfliktów, mówił, że chce, by Boni w ten właśnie sposób odpracował swój błąd z przeszłości. Odpracowuje. Pojawia się w biurze o ósmej, wychodzi grubo po 20. Zawsze z plecaczkiem wypełnionym po brzegi dokumentami. Nie we wszystkich sprawach zgadza się z Tuskiem. Najbardziej poróżnił ich pomysł posłania sześciolatków do szkół i angielski od pierwszej klasy. On był za, Tusk był sceptyczny. Mimo to jest jednym z najważniejszych ogniw w jego drużynie.

Ale do tej piłkarskiej nie należy. Premier zapraszał go na mecze. Bezskutecznie. - Piłkarz ze mnie marny. Z całym szacunkiem, szkoda na to czasu - mówi. Tusk już nie negocjuje. I tak byłby bez szans.

WSPÓŁPRACA PIOTR ŚMIŁOWICZ

Foto popis| WYJŚCIE PPOŻ. Michał Boni jest czołowym strażakiem w rządzie. Gasi protesty, choć raczej po cichu, bez fajerwerków


Zbigniew Ziobro pod sąd

8.9.2008    Tygodnik ANGORA    str. 7   

    Wybrał: (WA)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Blogi i blagi.pl

Po ponad godzinnym przemówieniu w Sejmie Zbigniew Ziobro zrzekł się immunitetu poselskiego. Były minister sprawiedliwości podejrzewany jest o przekroczenie uprawnień, w związku z udostępnieniem w 2005 roku dokumentów ze śledztwa ws. mafii paliwowej Jarosławowi Kaczyńskiemu, który nie zajmował jeszcze wówczas stanowiska premiera.


– Myślę, że to było jedno z najważniejszych wystąpień w historii Polski po 1989 roku – przekonuje Zbigniew Girzyński (PiS) (http://girzynski.salon24. pl). – Pan minister z jednej strony zwrócił uwagę na to, co było jego misją, gdy był ministrem, a więc walkę z przestępczością. I wykazał w sposób bardzo konkretny, jakie sukcesy w tym zakresie odniósł. Poza tym zwrócił uwagę na polityczny charakter wniosku o uchylenie mu immunitetu, wykazał, posługując się precyzyjnymi zapisami prawa, że w żadnej mierze nie naruszył przepisów prawa i ustaw, nie przekroczył swoich obowiązków jako prokurator, a jednocześnie wskazał na fakt, że dzisiaj próbuje się go ścigać i próbuje się go postawić przed sądem właśnie na podstawie takich fikcyjnych zarzutów. Jest to związane właśnie z tym, że walczył z przestępczością. I w ten sposób Platforma Obywatelska chce spłacić dług wobec swoich wyborców, których rekrutuje także spośród osób mających konflikt z prawem. *** – Poseł Ziobro, jak skazaniec w obliczu egzekucji, nieuchronnej a ostatecznej, najpierw wygłosił płomienną mowę, oskarżając wszystkich dokoła, zwłaszcza premiera i rząd – siebie przedstawił jako niewinną ofiarę straszliwego, nieludzkiego systemu – następnie zwlekał z wygłoszeniem formułki zrzeczenia się immunitetu i złożeniem pod nią podpisu, wyraźnie mając nadzieję, jak wspomniani skazańcy, że zdarzy się jakiś cud, który odwlecze moment egzekucji – opisuje wystąpienie Renata Rudecka-Kalinowska (http://renata.rudecka-kalinowska.salon24. pl). – „Może sobie zapomną o tym podpisie?” – Czytało się w przestraszonych oczach eksministra. Obserwując to widowisko, patrzyłam na twarze posłów PiS w pierwszym rzędzie ław poselskich. Na świeżutko wykurowanego posła Jarosława Kaczyńskiego i widziałam twarze ściągnięte niepokojem z wypisanym na nich: „Zaczęło się”. Zaczęło się rozliczanie wobec prawa, a także wobec Boga i Polaków – waszych nadużyć, przekrętów, zaniedbań, łamania prawa, samowoli, kłamstw, oszustw, waszej fanfaronady i bufonady, waszej bezczelności i waszego agresywnego zawłaszczania historii, cudzych dokonań, waszego uzurpatorstwa i stawiania się ponad tym co przyzwoite, waszego zbierania haków na innych i i kombinowania z oczyszczaniem samych siebie i swoich teczek. No bo przed czym się tak bronił Zbigniew Ziobro? Czemu już dziś trzęsie się ze strachu przed Trybunałem Stanu Jarosław Kaczyński? Boicie się prawa, które sami stanowiliście? Boicie się prokuratury pełnej prokuratorów z „ziobrowego awansu” – tej, przed którą tak chętnie stawialiście ludzi, którzy nawet tej możliwości, jaką miał Ziobro, by się publicznie bronić – nie mieli? Wywlekani z mieszkań w obecności ściągniętych przez was kamer telewizyjnych, ludzie, którym odbieraliście godność – po krótkim czasie cichcem, już bez kamer i konferencji prasowych, zwalniani z aresztów, najczęściej bez postawienia zarzutów, lub stawiane zarzuty okazywały się niewspółmierne do środków, jakich użyliście w chwili aresztowania. Boli Platformę, że ministrem w Polsce mogą zostać tacy ludzie, jak Zbigniew Ziobro. To odium bylejakości z równoczesną bezwzględnością w korzystaniu z przywilejów władzy rządów Kaczyńskiego spada także na rząd Tuska, obecny Sejm i Senat. Czas z tym skończyć.

*** – Ziobro pokazał, jak postępuje człowiek honoru. Kto chce dojrzeć w dzisiejszych zdarzeniach miarę człowieka – ten zrozumie. Nieczęsto w polskiej polityce jesteśmy świadkami takich zachowań. To ważna lekcja, której nie wolno przeoczyć w medialnym wrzasku dziennikarskich i politycznych karzełków – pisze Aleksander Ścios (http://www.cogito62.salon24.pl). – Oddając immunitet, Ziobro zachował się jak człowiek naiwny, pryncypialny i politycznie niedojrzały – czyli tak właśnie, jak zachowuje się każdy człowiek honoru, mający w sobie dość siły, by stanąć twarzą naprzeciw chamskiego bezprawia. Mówiąc „prawda zwycięży” – naraził się na śmieszność, na słuszny zarzut politycznej naiwności i ideowej ślepoty, na gromkie naigrywania medialnych mędrków i pełne cynizmu obelgi pospólstwa. I tak właśnie być powinno, byśmy mogli zobaczyć – z jednej strony, jak zachowuje się człowiek honoru, z drugiej zaś – jak wygląda pospolity tchórz. Bez tego zestawienia, tych właśnie dwóch postaci, lekcja z zakresu staroświeckiego słowa „honor” nie mogłaby się odbyć.

*** – Nawet autorytety prawnicze mają wątpliwości dotyczące zasadności pociągania byłego szefa MS do odpowiedzialności karnej. To znaczące. Dlaczego na siłę wywołuje się ten spektakularny atak na Ziobrę? Dla afery, jątrzenia, pożywki dla mediów – komentuje Chinaski (http://chinaski.salon24.pl). – I znów uwaga opinii publicznej nakierowywana jest na PiS, w tym wypadku na jego najmocniejsze (sondażowo) ogniwo – Zbigniewa Ziobrę. Skończyły się wakacje, czas odpoczynku, także rząd musi się wziąć teraz solidnie do pracy. Niektórzy przecież wciąż naiwnie oczekują cudów Tuska. Niektórych niezadowolenie sięga zenitu, planowane są ogromne protesty społeczne: „Solidarność”, OPZZ, ZNP etc., etc. Dobrą strategią jest w takich warunkach wrócić do nośnego ciągle hasła rozliczeń z reżimem Kaczorów. Przykryć chytrze obecne, palące problemy. Minister Ziobro to symbol tamtego rządu, dlatego musi oberwać. Można w tym wypadku liczyć na wsparcie SLD. Wszystko gra. Jak zachowują się w tej sytuacji media, komentatorzy, publicyści? Dlaczego „GW” i TVN nie podkreślają obłudy PO? Kiedyś partia Tuska głosowała na NIE dla odebrania immunitetu M. Ostrowskiej (beton SLD). Dziś wątpliwe zarzuty wobec Ziobry stanowią uzasadnienie dla politycznej zemsty. Wciąż nas przekonują, że wraz z nastaniem rządów Platformy wróciła normalność. Codziennie obserwuję coraz bardziej niepokojące jej odcienie.

*** – Kiedyś uważałem, że Miller zachował się po chamsku, mówiąc: „Pan jest zerem, panie Ziobro”


Ale teraz go rozumiem. Miller zaszkodził sobie tym wybuchem, ale niestety miał rację... – ucina Marek Dumle. (http://www.marek.dumle.salon24.pl)

 

Nauczycielu, rozlicz się

8.9.2008    Rzeczpospolita    str. 6   Kraj

    RENATA CZELADKO    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

PROJEKT RESORTU EDUKACJI

Pedagodzy będą musieli w specjalnym dzienniku wyliczać, co robią dla uczniów po lekcjach. - To absurd - twierdzi ZNP
Szkoły

Zapis nakładający na pedagogów taki obowiązek znalazł się wnajnowszym projekcie zmian w Karcie nauczyciela.


Zgodnie z nim nauczyciel będzie wypełniał dwa dzienniki. W lekcyjnym rozliczy się z godzin przepracowanych przez tydzień przytablicy, czyli zpensum. Wdzienniku zajęć dodatkowych ma się zaś rozliczać z czasu, jaki zajęło mu wykonywanie wszystkich innych „czynności i zajęć wynikających z zadań statutowych szkoły“, czyli np. z przygotowania uczniów doakademii.


- To absurd -komentuje Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Domagaliśmy się od MEN przeprowadzenia analizy czasu pracy, ale nie w takim wykonaniu, bo co tam ma wpisywać nauczyciel? Ile minut rozmawiał z uczniem albo że spotkał się zrodzicami? Efektem zapisu będzie jedynie to, że wpokoju nauczycielskim staną dodatkowe szafy na dzienniki dla nauczycieli. Wuzasadnieniu do projektu resort tłumaczy, że chodzi opokazanie, ile pedagodzy pracują. „Wokół realizowanego czasu pracy nauczycieli narosło bowiem szereg wątpliwości i nieporozumień, których istotą stało się przeświadczenie o niższym niż faktycznie realizowany wymiarze wykonywanej pracy“.


- Dlatego zdecydowaliśmy się na rejestrowanie czasu, jaki np. spędzają z uczniami na wycieczkach - mówi wiceszefowa MEN KrystynaSzumilas.


Według Karty nauczyciela pedagogów obowiązuje40-godzinny tydzień pracy. Ale przytablicy pracują18 godzin. Czy kolejne22 poświęcają na pracę? - Takich danych nikt nie ma. Na pewno różni nauczyciele różnie się dopracy przykładają. Pomysł resortu to krok w dobrą stronę - uważa Andrzej Porawski ze Związku Miast Polskich.


Szef ZNP twierdzi jednak, że zapis jest nieprecyzyjny: - Do obowiązków nauczyciela należy sprawdzenie klasówek iprzygotowanie się dolekcji. To też trzeba by wpisać dodziennika zajęć dodatkowych.


Nowy projekt Karty nauczyciela zawiera też propozycję podniesienia tygodniowego czasu pracy nauczycieli przytablicy (pensum) ojedną godzinę w 2009 r. W ciągu czterech lat pensum wzrośnie stopniowo ocztery godziny. Otym pomyśle pierwsza poinformowała „Rz“ podkoniec sierpnia.


Wpoprzedniej wersji projektu pensum miało wzrosnąć o cztery godziny już od 2009 r., ale decydowałyby o tym samorządy. Jednak samorządowcy nie chcieli konfliktów z nauczycielami i wymogli na ministerstwie, by pensum zostało zwiększone centralnie wszystkim nauczycielom. *

@ masz pytanie, wyślij e-mail do autorki

r.czeladko@rp.pl

***

>MEN OSZACOWAŁ, O ILE WZROSNĄ PENSJE


W nowym projekcie Karty nauczyciela resort podaje, o ile wzrosną średnie pensje. Najwięcej zyskają stażyści, których jest najmniej - ok. 31 tys. z prawie 600 tys. nauczycieli. -rc

 

Dodatkowy dziennik dla nauczyciela?

8.9.2008    Życie Warszawy    str. 7   Kultura

    -Renata Czeladko    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

EDUKACJA Nauczyciel będzie musiał w specjalnym dzienniku zajęć dodatkowych rozliczać się z godzin pozalekcyjnych Taki zapis znalazł się w najnowszym projekcie zmian w Karcie Nauczyciela. Według niego, nauczyciel będzie wypełniał dwa dzienniki.


W lekcyjnym rozliczy się z godzin przepracowanych przy tablicy, czyli z pensum. Zaś w dzienniku zajęć dodatkowych ma rozliczać się z czasu, jaki zajęło mu wykonywanie wszystkich innych „czynności i zajęć wynikających z zadań statutowych szkoły“.


- To absurd - komentuje Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Domagaliśmy się od MEN przeprowadzenia analizy czasu pracy, ale nie w takim wykonaniu, bo co tam ma nauczyciel wpisywać? Ile minut rozmawiał z uczniem albo, że spotkał się z rodzicami?


W uzasadnieniu do projektu resort tłumaczy, że chodzi o pokazanie, ile pedagodzy pracują. Według Karty Nauczyciela, obowiązuje ich 40-godzinny tydzień pracy. Jednak przy tablicy pracują tylko 18 godzin. Czy kolejne 22 poświęcają na pracę?


- Takich danych nikt nie ma. Na pewno różni nauczyciele różnie się do pracy przykładają. Dlatego pomysł ministerstwa to dobry krok - uważa Andrzej Porawski ze Związku Miast Polskich.


Nowy projekt Karty zawiera też propozycję podniesienia tygodniowego czasu pracy nauczycieli przy tablicy (pensum) o jedną godzinę w 2009 roku. W ciągu czterech lat pensum wzrośnie stopniowo o cztery godziny.


6.9.2008

Sądowa plomba na Piotrkowskiej

6.9.2008    Dziennik Łódzki    str. 15   Łódź

    Wiesław Pierzchała    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

bPasaż będzie zaplombowany gmachem Temidy bStylowy obiekt z podcieniami za 6 milionów złotych

Przetarg na firmę, która wybuduje nową siedzibę Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej, wygrało łódzkie konsorcjum Uniprojekt. W ciągu 16 miesięcy od podpisania umowy, co nastąpi w końcu września, wybuduje ono gmach Temidy.


- Inwestycja będzie nas kosztować 6,3 mln zł. Pieniądze są już w budżecie Naczelnego Sądu Administracyjnego - wyjaśnia Sylwia Domańska, dyrektor WSA w Łodzi.


Nowe lokum Temidy to stylowy budynek z podcieniami, którego wygląd zatwierdzili już konserwatorzy zabytków. Będzie typową plombą, wybudowaną tam, gdzie teraz stoi kufer Władysława Reymonta, który z powodu inwestycji zostanie nieco przesunięty. Chodzi o to, aby nowy gmach nie gryzł się z sąsiednimi, zabytkowymi budynkami. Od ul. Piotrkowskiej będą widoczne dwa piętra, od zaplecza będą trzy.


Okoliczni mieszkańcy obawiali się, że nowy gmach Temidy oszpeci otoczenie, a sama budowa będzie uciążliwa. Dlatego też szefowie WSA zorganizowali spotkanie, na którym uspokoili mieszkańców, że nowy gmach powstanie szybko, sprawnie i że będzie komponował się z otoczeniem. Wprawdzie 5 lat temu WSA został rozbudowany, ale zrobiło się w nim za ciasno i trudno się było pomieścić.


- Rozudowa przeprowadzana była na małą skalę, gdyż nikt się wtedy nie spodziewał, że liczba spraw na wokandzie i liczba pracowników tak wzrosną - przyznaje dyrektor Domańska. W nowym gmachu będzie 730 mkw powierzchni użytkowej (teraz w WSA jest 2,5 tys. mkw. ) i 25 dwuosobowych pokojów dla 50 sędziów i referendarzy.

Między Eisertem i Kindermannem

a Jako plomba nowy gmach Temidy u wylotu pasażu Henryka Józewskiego zostanie wciśnięty między dwa zabytkowe budynki przy ul. Piotrkowskiej 135 i 137: dom Emila Eiserta i pałac Juliusza Kindermanna, w którym jest siedziba ZNP i Klub Nauczyciela.

Foto popis| Nowy gmach sądu administracyjnego ma stylem nawiązywać do sąsiednich zabytków


Z kwiatami w obowiązki

6.9.2008    Gazeta Pomorska    str. 17   Inowrocław

    WOW    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

JANOWIEC WIELKOPOLSKI. Gratulowali nowemu dyrektorowi

Po raz 105. dzwonek oznajmił uczniom i nauczycielom w Zespole Szkół Ponadgimnazjalnych w JanowcuWlkp, że rozpoczął się nowy rok szkolny.


Dwuzimowa szkoła o profilu rolniczym rozpoczęła swoją działalność w 1905 roku. W okresie minionego wieku zmieniała profil nauczania zgodnie z potrzebami środowiska i zainteresowaniami młodzieży. Obecnie młodzież kształci się w liceum ogólnokształcącym, technikum rolniczym i agrobiznesu oraz w szkole zawodowej wielobranżowej i szkole rolniczej. Zmieniała się kadra pedagogiczna i dyrekcja szkoły.


Właśnie w 105. rocznicę działalności szkoły, po siedemnastu latach pełnienia funkcji dyrektora, na emeryturę odszedł Ryszard Majchrzak związany z janowieckąszkołąod 39 lat.


Od 1 września szkołą zarządza Grzegorz Piechowiak. Z tej okazji na rozpoczęciu roku szkolnego był obecny starosta Zbigniew Jaszczuk, by oficjalnie pogratulować nowemu dyrektorowi i symbolicznie powierzyć obowiązki. Wspomnieć należy, że dyrektor Piechowiak w janowieckiej szkole pracuje od 1 września 1984 roku. Wykładał mechanizację rolnictwa, matematykę i informatykę. Uczył również nauki jazdy. Gratulacje nowo mianowanemu dyrektorowi złożyli również przedstawiciele Rady Rodziców, Samorząd Uczniowski, grono pedagogiczne i przedstawiciele Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Foto popis| Dla nowego dyrektora były życzenia i kwiaty między innymi od grona pedagogicznego.


Przypowieść o arogancji

6.9.2008    Trybuna    str. 11   Reportaż

    ELŻBIETA SOKOŁOWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W obronie szkół będziemy protestowali do skutku - mówią w Bogaczewie i Kalniku

Trzeci dzień nowego roku szkolnego. Dla rodziców dzieci z Bogaczewa i Kalnika w gminie Morąg siódmy dzień strajku.

Wostatnich dniach wakacji morąscy radni przegłosowali likwidację dwóch wiejskich szkół. Tej nagłej decyzji nie zaakceptowali mieszkańcy obu wsi. Ogłosili strajk i okupują budynki. Do tej pory burmistrz nie znalazł czasu, żeby z nimi porozmawiać, a jego urzędnicy straszą zdesperowanych ludzi, że zostaną ukarani wysokimi grzywnami, jeśli nie podporządkują się władzy.


W Bogaczewie schnie umyta po lekcjach podłoga. Sprzątają dyżurujące wszkole matki. Są zmęczone i zdenerwowane. One i ich mężowie całą dobę pilnują szkoły, zmieniając się co kilka godzin. W nocy śpią na ułożonych pod tablicą materacach przyniesionych z sali gimnastycznej. Zamierzają protestować do skutku, czyli do odwołania decyzji o likwidacji szkoły.


- Przeżyliśmy prawdziwy szok - mówi Małgorzata Chudek, matka uczennicy piątej klasy. - Pan burmistrz od pięciu lat, co roku, próbuje zlikwidować nam szkołę. Mówi, że za dużo kosztujemy. Ale jeszcze wczerwcu, tuż przed wakacjami, uspokajali nas, że wszystko zostanie jak było do tej pory. Nawet wywieszono spis podręczników na przyszły rok!


Rodzice książki kupili, niektórzy za pieniądze z programu „Wyprawka szkolna“. - W szkole w Morągu uczą się z innych podręczników. Za co je kupimy? -pyta jedna z kobiet. - Mnie na to nie stać. W czerwcu naczelnik wydziału oświaty Marek Siudak zapewniał nas, że szkoła będzie ta sama. Żeby kupić książki, musiałam się zapożyczyć, a potem oddać pieniądze, które MOPS mi zwrócił po przedstawieniu rachunków. Kolejnej wyprawki nie dostanę!


Bogaczewska szkoła, razem z zerówką, miała 63 uczniów i 13 nauczycieli. Po sierpniowej decyzji nauczycieli natychmiast zwolniono, część z nich przenosząc do innych szkół. Uczniów zostało niespełna 40, bo rodzice dzieci z Maliniaka, sąsiedniej wsi, posłusznie zapisali swoje pociechy do szkoły w Morągu. Wystraszyli się też rodzice trojga miejscowych. - Pan naczelnik powiedział, że będziemy karę płacić. Do 50 tysięcy! - mówi Beata Żyła, pracownik administracyjny zlikwidowanej placówki, która walczy nie tylko o szkołę dla syna szóstoklasisty, ale i o swoją pracę.

Droga ekspresowa

Rodzice z Bogaczewa mają wiele argumentów za pozostawieniem szkoły we wsi. Jednym z nich była gruntowa i wyboista droga do Morąga. Władze tak bardzo chciały postawić na swoim, że w ciągu dwóch dni zasypano dziury, wylano smołę, którą posypano żwirem. Teraz ubijają go m.in. samochody dziennikarzy ciągnących do Bogaczewa. Zanim przyjdzie zima, nawierzchnia będzie jak trzeba.


Dzieci z Maliniaka i okolicznych wiosek wozi do szkoły autokar. Na miejscu zbiórki, do którego niektórzy muszą przejść dwa, trzy kilometry, muszą stawić się o 6.50 rano. Potem, już w szkole, czekają godzinę na rozpoczęcie lekcji. -Zimą to będzie koszmar! A co z kółkami zainteresowań, które są po lekcjach? -pytają rodzice. - Przecież nikt nie będzie dzieciaków odwoził indywidualnie, a nie każdy ma samochód, żeby po nie jeździć. Wrozmowach wszyscy podkreślają, że najważniejsze są dwie sprawy: bezpieczeństwo dzieci i poziom nauczania. Szkoła w Bogaczewie zapewniała, jak mówią, i jedno, i drugie. - Ja bym się bała puścić dziecko do Morąga. Wiem, że stąd trafi bezpiecznie do domu - twierdzi Małgorzata Chudek. I dodaje, że rodzice maluchów z zerówki, zwłaszcza na początku, wpadają do szkoły nawet w ciągu dnia, żeby sprawdzić, czy dziecko nie płacze. - Poza tym tutaj w klasie jest mało dzieci, więc nauczyciel dopilnuje każdego ucznia, dla każdego ma czas, każdemu wytłumaczy, czego nie rozumie - mówi.


Owysokim poziomie małej wiejskiej szkółki najlepiej świadczą wyniki sprawdzianu po szóstej klasie. Uczniowie regularnie zajmują czołowe miejsca w województwie. W ubiegłym roku byli najlepsi, wtym - wpierwszej trójce! Dzisiaj absolwenci podstawówki w Bogaczewie, którzy uczą się w morąskim gimnazjum, też należą do najlepszych.

„Półtysiąclatka“

Z Kalnika do szkoły w Łącznie na razie nie poszedł żaden z 42 uczniów. Rodzice też pilnują szkoły dzień i noc, bo klucze sekretarka zdała do urzędu. - Tylko czekają, żebyśmy wyszli. Wtedy zamkną szkołę i będzie koniec - mówią.


Otoczony przeszło hektarem ogrodzonej łąki parterowy budynek w czasie wakacji rodzice wyremontowali na własny koszt. Mają rachunki na przeszło 3 tys. zł. Tymczasem w informacji, jaką otrzymali radni, stoi jak byk, że samorząd wydał na ten cel 6200 zł. - Ciekawe, co stało się z tymi pieniędzmi? - zastanawiają się w Kalniku.


Szkołę zaczęto budować w ramach programu „tysiąc szkół na tysiąclecie“, ale w trakcie budowy władze zmieniły zdanie. Zamiast piętrowego budynku stanął parterowy. - Taką „półtysiąclatkę“ zostawili - żartuje Stanisław Liński, który razem z żoną Marią uczy w Kalniku już 25 lat. Teraz obojgu za tę pracę podziękowano, wysyłając ich na zieloną trawkę. W tym roku najmłodsze z ich czworga dzieci miało rozpocząć tutaj naukę w pierwszej klasie.


Przy stole w przestronnym hallu siedzi kilka matek i jedna babcia, Marianna Borzym, która jest rodziną zastępczą dla dwojga spośród swoich 32 wnucząt. Zastanawiają się, dlaczego burmistrzowi tak bardzo zależy na likwidacji szkoły. -Prawdopodobnie wystawił to na sprzedaż. Przecież kręcą się tu różni i oglądają. W lipcu przyjechał pastor zielonoświątkowców z Morąga. Bardzo był zainteresowany, ale albo zrezygnował, albo czeka - mówią.


Zaglądamy do szkolnej biblioteki, z której korzystają także okoliczni mieszkańcy. Pod oknem kilka komputerów. -To nasze, sami kupiliśmy dla dzieciaków. Teraz niepotrzebne, bo mamy nową, wyposażoną za unijne pieniądze, pracownię, więc stoją w bibliotece - opowiadają. - Władze podobno już rozdysponowały naszą własność. Komputery mają trafić, podobnie jak lodówka, którą też sami kupiliśmy, do wiejskiej świetlicy.

Wojna

Walka o likwidację części szkół wgminie Morąg toczy się od pięciu lat. Tegoroczna rozgrywka rozpoczęła się w lutym, kiedy to radni po raz pierwszy przegłosowali uchwały w sprawie zamiaru likwidacji placówek w Bogaczewie i Kalniku. 4 marca miejscowy oddział Związku Nauczycielstwa Polskiego zwrócił się do wojewody warmińsko-mazurskiego z wnioskiem o ich uchylenie. Zdaniem związkowców odbyło się to z naruszeniem prawa, bowiem burmistrz nie przedstawił wcześniej projektów uchwał do zaopiniowania. Na likwidację nie wyraziła również zgody Jolanta Grygorczuk, ówczesna warmińsko-mazurska kurator oświaty.


Dwa tygodnie później wojewoda Marian Podziewski rozstrzygnął spór na niekorzyść radnych, ci zaś skierowali sprawę do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego. Mniej więcej w tym samym czasie pani kurator, z przyczyn nieznanych, złożyła rezygnację z funkcji. Niektórzy twierdzą, że została do tego skutecznie „zachęcona“.


24 czerwca WSA uchylił decyzję wojewody i droga do likwidacji szkół stanęła otworem. Dwa dni później, jeszcze przed uprawomocnieniem się wyroku, Andrzej Dziejowski, prezes Oddziału ZNP wMorągu, otrzymał od burmistrza projekty uchwał do zaopiniowania.


W uzasadnieniu czytamy m.in.: „Do Szkoły Podstawowej wBogaczewie wroku szkolnym 2007/2008 do 6 oddziałów kl. I-VI uczęszczało 54 ucz. (...) Z danych demograficznych wynika, że do roku 2014/2015 liczba uczniów będzie spadała, by w roku 2014/2015 osiągnąć w kl. IVI liczbę 53 ucz.“. W tym samym piśmie burmistrz zapewniał również, że wszkołach, do których trafią uczniowie likwidowanych placówek, dzieci znajdą znakomitą opiekę i wspaniałe warunki. Otym, że niektóre klasy liczą ponad 30 dzieci, nie wspomniał.


Prezes Dziejowski ma grubą teczkę pism, które wysyłał „do wszystkich świętych“. Bez rezultatu. - Pisemna zgoda ministra na likwidację szkół dotarła tutaj w poniedziałek, 25 sierpnia - opowiada. - Tego samego dnia naczelnik wydziału oświaty w trybie pilnym poprosił dyrektorów szkół. Tych, które miały być zlikwidowane i tych, które miały przejąć uczniów. Zaraz potem wezwano nauczycieli. Wszystko było już przygotowane. Na dokumentach trzeba było tylko wstawić datę. Większość otrzymała propozycję nie do odrzucenia: albo podpiszą prośbę o przeniesienie do pracy w innej szkole, albo zostaną zwolnieni. Na decyzję mieli kilka minut. Pozostałych w ogóle nie zaproszono.


Uchwalenie likwidacji było już tylko formalnością. Radni przegłosowali ją wśrodę, awczwartek, 28 sierpnia powiadomiono rodziców. - Ogodzinie 16 przyszedł pan dyrektor, z Morąga przyjechało trzech radnych, którzy głosowali przeciw likwidacji, a także pani dyrektor „trójki“, do której miały przejść nasze dzieci - mówi Agnieszka Heyman z Bogaczewa. - Po zebraniu postanowiliśmy ogłosić strajk okupacyjny.


Tak samo było w Kalniku. Do żadnej ze szkół nie pofatygował się nikt z miejscowych władz, a następnego dnia burmistrz Morąga, indagowany przez dziennikarzy, szczerze przyznał, że po prostu bał się tych spotkań.


We wtorek, 2 września rodzice z Kalnika i Bogaczewa spotkali się z wojewodą i p.o. kuratora oświaty, Januszem Samarowem, żeby ich błagać o pomoc. Wojewoda obiecał, że przeanalizuje sytuację tak szybko, jak się da, ale nie dotarł jeszcze do niego komplet dokumentów z Morąga. Samarow, który zastąpił Jolantę Grygorczuk, przekonywał rodziców, że nie podporządkowując się decyzji władz „napiętnują swoje dzieci“.

Lekcja wychowania


obywatelskiego

Kilka dni po inauguracji obie zbuntowane szkoły prowadzą akcję protestacyjną, próbując zapewnić dzieciom w miarę normalną naukę. Pomagają im w tym, za darmo, miejscowi emerytowani nauczyciele, a w Bogaczewie również dwie ubiegłoroczne praktykantki. Z braku nauczycieli klasy są łączone.


Marzena Kołcoń jest absolwentką bogaczewskiej podstawówki i ma licencjat z pedagogiki. Teraz, razem z koleżanką, pracuje jako wolontariuszka. - Boli mnie, że ktoś chce zniszczyć moją wspaniałą szkołę - mówi. - Jeśli będzie trzeba, zostanę tutaj do końca września, bo potem zaczynam dzienne studia magisterskie w Olsztynie - deklaruje.

Niektórym rodzicom okupującym szkołę towarzyszą dzieci. - Nie mamy ich z kim zostawić, kiedy mężowie są w pracy - mówi jedna zmatek. WKalniku maluchy bawią się klockami w sali zerówki, w Bogaczewie, nieco starsze, rozwiązują na tablicy zagadki „koła fortuny“. - To jest lekcja wychowania obywatelskiego - mówi o proteście prezes Dziejowski.


Mimo że rok szkolny trwa od kilku dni, nauczyciele, którzy przyjęli propozycję „nie do odrzucenia“, nadal nie mają nowych umów o pracę, nie wiedzą też, czy za trzy miesiące albo za rok nie będą musieli szukać nowego zajęcia.


Wszyscy czekają na rozwiązanie konfliktu. Ale wygląda na to, że oświatowe władze z premedytacją ignorują protestujących. Może liczą na „zmęczenie materiału“?

Tajne podróże


burmistrza

Chciałam usłyszeć także racje drugiej strony, czyli burmistrza Morąga. Przed budynkiem Urzędu Miasta stał szary mercedes, a młody morążanin poinformował, że burmistrz na pewno jest, bo to jego samochód. Jednak sekretarka oświadczyła, że szef jest w podróży służbowej (i jutro też go nie będzie), a zastępca na urlopie. A w ogóle to najpierw trzeba się umówić na audiencję. Kiedy stwierdziłam, że umówienie się też nie daje żadnej gwarancji spotkania (próbował wiceprezes ZG ZNP Krzysztof Baszczyński i spotkanie zostało odwołane), pani zorientowała się, że pewnie chodzi o szkoły i odesłała mnie do naczelnika Siudaka, jednocześnie mówiąc: „Ale jego też nie ma“.


Podobnie potraktowano protestujących. Jeszcze w sierpniu delegacja rodziców z Bogaczewa i Kalnika pojechała do Warszawy, do minister Hall. Zawieźli płyty CD ze zdjęciami, żeby pani minister zobaczyła, że ich szkoły to żadne ruiny, i petycję z prośbą o pomoc. Pani minister nie miała jednak czasu. Przyjęła ich urzędniczka, która obiecała, że sprawę przekaże. I cisza.


Próbowaliśmy się dowiedzieć, jakie są losy petycji mieszkańców Bogaczewa i Kalnika. W odpowiedzi usłyszeliśmy, że MEN „nie posiada kompetencji do ingerowania w działalność organu prowadzącego szkoły“.

* * * Będziemy śledzili losy protestujących rodziców z Kalnika i Bogaczewa. Ich historia powinna być pouczająca również dla idealistów, którym wydaje się, że oddanie szkół samorządom to najlepsze rozwiązanie problemów oświaty i nauczycieli. Mamy nadzieję, że w trakcie rozmów z rządem ZNP nie pójdzie na żaden kompromis w sprawie decentralizacji. A może też ktoś z ministerstwa zechce na własne oczy zobaczyć, jak w praktyce wygląda oświata w wydaniu samorządowym?

Foto popis| W Kalniku maluchy bawią się klockami w sali zerówki

Foto popis| Po lekcjach szkołę w Bogaczewie sprzątają rodzice
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Kocham konie

5.9.2008    Echo Dnia    str. 7   Echo Starachowic

    Agnieszka LASEK-PIWARSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

*Rozmowa z Mariolą Gałką, prezesem starachowickiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego
* Brała pani udział w poniedziałkowej pikiecie związku w Warszawie.


- Pikieta odbyła się przed gmachem Ministerstwa Edukacji Narodowej, miała charakter symboliczny. Protestujemy przeciwko temu, co proponuje rząd, czyli przeciw prywatyzacji oświaty. Oświata winna być publiczna, a przekazanie jej w ręce samorządów oznacza prywatyzację szkół i zmianę warunków pracy nauczycieli.


* Jakie cechy charakteru pomagają w pracy związkowca?- Odpowiedzialność, otwartość, konsekwencja w dążeniu do celu.


* Jest pani wielką miłośniczką koni. Wspiera też akcje "Przystani Ocalenie".


- W przystani gościłam przez tydzień, na początku sierpnia. Zostałam zaproszona przez Komitet Pomocy dla Zwierząt w Tychach. Pojechałam, bo bardzo chciałam zobaczyć miejsce, w którym żyją zwierzęta uratowane z tak zwanych transportów śmierci: z rzeźni, czy też zabrane człowiekowi za znęcanie się nad nimi. Chciałam poznać ludzi, którzy je ratują i pomagają im godnie żyć. Chciałam poznać też zwierzaki, które znam ze strony internetowej przytuliska, którym pomagam angażując do pomocy nauczycieli i uczniów z powiatu starachowickiego. Pojechałam tam, bo bardzo kocham konie.


* Jakie wrażenia z pobytuw tym miejscu?


- Przytulisko, to trochę bardziej rozbudowane wiejskie gospodarstwo. Dzień zaczyna się od karmienia zwierząt, zarówno tych dużych, jak i tych małych: kotów, psów. Gdy pozwala na to pogoda, konie wypuszczane są na pastwisko. Dalej pasą się zdrowe konie, bliżej przytuliska te, które mają kłopoty ze zdrowiem. Później zaczyna się czyszczenie boksów i wymiana słomy. Jeśli konie większość czasu spędzają w stajni, prowadzi się zabiegi pielęgnacyjne, czyli szczotkowanie sierści, czesanie grzywy i ogona, przemywanie oczu i nozdrzy czy czyszczenie kopyta. W czasie żniw zbiera się słomę i siano, żeby przygotować się do zimy. W wolnym czasie wyprowadza się na spacer psy, które są zamknięte w kojcach. Ludzie odpowiedzialni za przytulisko tak naprawdę mają pełne ręce roboty. Wieczorem po prostu padają ze zmęczenia, a przecież, gdy zwierzęta już smacznie śpią, mają jeszcze dużo pracy związanej z finansami i promocją przytuliska. Wtedy zaczynają pracować z komputerem. Wszystko, co robi tam człowiek, robi z miłości do zwierząt. W przytulisku poznałam wspaniałych ludzi. To ludzie, którzy bezinteresownie, społecznie, ciężko pracują dla zwierząt i bezinteresownie kochają wszystkich, zarówno tych na przysłowiowych czterech, jak i dwóch nogach. Od pierwszego dnia pobytu czułam się tam, jak u siebie w domu. Tak naprawdę pokochałam to miejsce od pier wszego wejrzenia. Poznałam prezesa Komitetu Pomocy dla Zwierząt, Dominika i wiceprezes - Dorotę i jestem dumna, że było mi dane poznać tak ciekawych i dobrych ludzi. Tak naprawdę brak mi słów, którymi mogłabym wyrazić mój podziw i uznanie dla tego, co robią.


* W jaki sposób konie trafiają do przytuliska?


- Trafiają tu konie chore, źle traktowane przez właścicieli lub w ostatniej chwili uratowane przed rzeźnią. Dotąd udało się uratować 110 koni. Trafiają z całej Polski. Miesięczny koszt utrzymania jednego konia to około 250 złotych. Rocznie wszystkie zwierzęta zjadają 300 ton pokarmu. Wielu podopiecznych wymaga też kosztownego leczenia. Mieszkają tu konie, psy, koty, krowy, świnie, koziołki, osiołki i owce. Jest to po prostu prawdziwy dom zwierząt. Nowym mieszkańcem przytuliska jest krowa, o której w sierpniu pisała cała Polska, nazwana Borutką. Uciekła ona z rzeźni pod Suwałkami, wpadła do centrum miasta i chowała się przed ludźmi, bo bardzo chciała żyć. Niestety, powiatowy lekarz weterynarii nie chciał podpisać jej ułaskawienia. Było trudno, ale udało się uratować jej życie. Widziałam ją w przystani, jest wystraszona, czujna, ale je, pije i już zaczęła wychodzić z pomieszczenia, chociaż nadal patrzy z lękiem na ludzi. Pewnie jeszcze długo nikomu nie zaufa.


* Jest pani osobą bardzo aktywną. W jaki sposób pani odpoczywa? - Bardzo dużo czasu poświęcam pracy zawodowej. Nawet po powrocie do domu, załatwiam wiele spraw przez telefon. Czas relaksu to dla mnie czas przy komputerze. Zazwyczaj wchodzę na stronę ZNP, przystani "Ocalenie", potem na portal Nasza Klasa. Sprawdzam skrzynkę e - mailową, rozmawiam przez Gadu - Gadu. Kiedyś odpoczywałam pracując na działce, ale ostatnio mam zbyt mało czasu. W domu chętnie zajmuję się zwierzętami. Mamy dwa psy, kota i dwie papugi. Jest wesoło.

* Jakie ma Pani słabości? - Hmm. Mam słabość do butów. Mam chyba ze 30 par jesienno - wiosennych kozaków. I wiele torebek.

* A mocne strony?

- Jestem komunikatywna, szybko dochodzę do porozumienia z ludźmi. Jestem gadatliwą optymistką i lubię dziękować tym, którzy potrafią pomóc. Kocham ludzi, kocham zwierzęta.

* Czego Pani życzyć?

- Marzę o domu na wsi. Nie musi być wielki, ale ze stajnią dla przynajmniej jednego konia, oczywiście wykupionego z transportu śmierci. W domu miałabym jeszcze kilka psów, kilka kotów.

* Dziękuję za rozmowę


Staram się pomagać drugiemu człowiekowi

5.9.2008    Echo Dnia    str. 7   Echo Ostrowieckie

    Andrzej NOWAK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

*Rozmowa z Krzysztofem Hapczynem, prezesem ostrowieckiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego
* Radni miasta podjęli istotną uchwałę, dotyczącą środowiska oświatowego. Dlaczego jest ona tak ważna?


- To jest uchwała wykonawcza do ustawy, regulującej płace pracowników administracji i obsługi oświaty. Od 1999 roku nie była podejmowana uchwała wykonawcza do tej ustawy. Są ogromne opóźnienia, bo w gminie jest uchwalona kwota bazowa w wysokości 300 złotych i wartości punktu w wysokości 2 złotych. Z tego też powodu gmina Ostrowiec musi dopłacać do pensji pracowników administracji, by odpowiadały one minimum, które jest regulowane i wynosi obecnie 1126 zł. To pierwszy krok, który wykonuje prezydent po to, by nie były konieczne dopłaty. Umówiliśmy się z prezydentem jako związek zawodowy, że od 1 stycznia zaczną obowiązywać nowe regulaminy. Ci, którzy pracują w oświacie i zarabiają najmniej, dostaną realne podwyżki.


* Z zapowiedzi centrali związkowej wynika, że środowisko oświaty nie będzie biernie przyjmować decyzji rządzących. Jakie są najważniejsze postulaty?


- Domagamy się przede wszystkim zwiększenia nakładów na oświatę, a co za tym idzie - zwiększenia wynagrodzenia pracowników. Drugi postulat to zachowanie uprawnień emerytalnych, które wygasają nam od 2008 roku i nauczyciele nie będą z nich mogli korzystać.


* Zapowiada się zatem gorący okres już na początku roku szkolnego. Czy mimo to znajduje pan czas wolny dla siebie? Co najczęściej wtedy pan robi? Jakim pasjom się poświęca? Jakim zainteresowaniom? - Niestety, na własne hobby i zainteresowania mam coraz mniej czasu. Tym bardziej że hobby wybrałem sobie dość kosztowne. Interesuję się starymi samochodami. Mam taki egzemplarz sprzed 30 lat, cały czas go remontowałem, dokładałem do niego. Drugie hobby to podróże i można powiedzieć, że zawsze uda się znaleźć kilka dni wolnych w roku i wyjechać. W tym roku, zresztą już po raz kolejny, byliśmy dwa tygodnie w Chorwacji. Powolutku poznajemy ten kraj, staramy się zajrzeć zawsze do nowego miejsca, coś nowego zobaczyć.


* Czy znajduje pan czas na lektury? Ma pan swoich ulubionych pisarzy?


- Jeśli chodzi o lektury, to ostatnio czytam głównie wiele projektów uchwał, które nam serwuje ministerstwo. Niestety, nie mogę powiedzieć o nich nic pochlebnego.


* Jakie filmy najczęściej pan ogląda? Czy ma pan swoich ulubionych aktorów, reżyserów? - Mam swoje ulubione filmy. Jest taki cykl filmów nieżyjącego już reżysera Krzysztofa Kieślowskiego "Trzy kolor y". Z tego cyklu najbardziej bliski jest mi film pod tytułem "Niebieski", ale to ze względu na osobiste przeżycia. Sam kiedyś przeżywałem to, co dotyka jego bohatera. Obraz opowiada o stracie bardzo bliskiej osoby i przeżyciach związanych z tą sytuacją.

* Co najczęściej ogląda pan w telewizji? Jakie programy pan wybiera w programie? - Nie zakreślam niczego w programie telewizyjnym. Jest jednak taki cykl filmów, które bardzo chętnie oglądam. Pokazywany jest bardzo późno w nocy, więc nie zawsze zdrowie i siły pozwalają, by oglądać kolejne obrazy. To jest cykl "Kocham kino". Zawsze bardzo chętnie oglądam emitowane w tym cyklu filmy.


* Jakie jest pana motto życiowe, sentencja, która towarzyszy podczas podejmowania różnych decyzji?


- W życiu prywatnym i zawodowym zawsze staram się pomagać drugiemu człowiekowi. Pracuję zresztą w związkach zawodowych i to nie jest praca tylko dla siebie. To jest także pomaganie innym ludziom. W zasadzie nie mam takiego motta, którym się kieruję. Jednak bardzo sąmi bliskie słowa księdza Jana Twardowskiego: "Śpieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą".

Foto popis| *Krzysztof Hapczyn: - Ostatnio czytam głównie projekty uchwał, które nam serwuje Ministerstwo Oświaty.

Foto autor| Zdjęcia Andrzej Nowak

O autorovi| Andrzej NOWAK, nowak@echodnia.eu
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Gmina, czy już księstwo?

30.7.2008    Głos Nauczycielski    str. 3   Wydarzenia

    (PS)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Prywatyzacja szkół w Jarocinie do prokuratury i CBA

Prywatyzacja szkół w Jarocinie trafi do prokuratury i Centralnego Biura Antykorupcyjnego. Według Związku Nauczycielstwa Polskiego, podczas przekształcania szkoły publicznej w Luszczanowie w niepubliczną placówkę, mogło dojść do uwłaszczenia się na majątku państwowym. Oto przykład, do czego doprowadzą pomysły MEN otwierające na oścież furtkę do prywatyzacji oświaty. Śledczy w całym kraju nie opędzą się od pracy.

Wysłaliśmy do prokuratury i CBA zawiadomienie o możliwości popełnienia przestępstwa - poinformował nas wiceprezes Zarządu Głównego ZNP, Krzysztof Baszczyński. Chodzi o sposób przekształcenia Zespołu Szkół w Luszczanowie (gmina Jarocin), opisany w jednym z ostatnich numerów „Głosu". ZNP otrzymał w tej sprawie list od pracowników łuszczanowskiej placówki. „Dotąd walczyliśmy wraz z rodzicami o utrzymanie placówki publicznej, obecnie - choć wydaje się to absurdalne - walczymy o stowarzyszenie, które mogłoby poprowadzić szkołę niepubliczną" - czytamy w liście.

Burmistrz na zagrodzie

Nauczyciele i rodzice z Łuszczanowa bowiem do końca walczyli o zachowanie szkoły publicznej, którą władze Zbuczyna postanowiły mimo wszystko sprywatyzować, tzn. przekształcić w niepubliczną placówkę i przekazać stowarzyszeniu lub fundacji. Problem w tym, że nie mogło to być jakiekolwiek stowarzyszenie, ale takie, nad którym kontrolę sprawuje burmistrz Jarocina Adam Pawlicki.


„Gdy zapadła ministerialna decyzja o likwidacji placówki, rodzice nie mając wyjścia, postanowili zawiązać lokalne stowarzyszenie, aby szkoły nie przekazać podmiotowi zewnętrznemu, wskazanemu przez gminę - Jarocińskiemu Stowarzyszeniu Edukacyjnemu. Gdy informacje te dotarły do burmistrza, natychmiast, następnego dnia, za zamkniętymi drzwiami, zebrał grupę przychylnych sobie osób (ok. 27) i założył własne, lokalne stowarzyszenie (Stowarzyszenie Edukacyjne w Luszczanowie), zostając jednocześnie przewodniczącym Komisji Rewizyjnej tegoż stowarzyszenia" - napisali pracownicy szkoły w Luszczanowie. I dalej: „W tym czasie ok. 60-70 osób stało pod salą wiejską domagając się wpuszczenia. Gdy to nastąpiło, pan burmistrz ogłosił, że jest to jedyne stowarzyszenie, które poprowadzi przyszłą szkołę w Luszczanowie. Mimo, że z sali padały liczne protesty wobec takiego postawienia sprawy, władze nie zwracały na to uwagi. Rodzice domagali się ponownego wyboru zarządu, spośród wszystkich obecnych na sali, ale nie dało to żadnego rezultatu".


Ponieważ rodzice nie zgadzali się z narzuconą przez burmistrza decyzją, postanowili powołać własną organizację - Łuszczanowskie Stowarzyszenie Oświatowe. W zebraniu założycielskim wzięły udział 84 osoby, które zdeklarowały posłanie do prowadzonej przez stowarzyszenie szkoły 87 dzieci. Burmistrz nie chciał jednak słuchać rodziców i postawił weto oświadczając, że „nie udostępni budynków innemu stowarzyszeniu, niż te, które powołał" i we władzach którego - to ważne - zasiadł. W rzeczywistości więc sam sobie przekazał majątek gminy!

Wilczy bilet

Zdaniem pracowników szkoły w Luszczanowie, doszło do kuriozalnej sytuacji, ponieważ w jednym stowarzyszeniu znaleźli się rodzice i uczniowie, a w innym -budynek szkolny. „Jesteśmy bezradni i wyczerpani tą sytuacją, nie mamy już sił walczyć z urzędniczą machiną. Nie możemy pogodzić się z tym, że prawda i sprawiedliwy osąd przegrywa z układami politycznymi. Największą cenę płacą jednak dzieci, rodzice i nauczyciele, którzy do tej pory nie wiedzą, co ich czeka.. Sytuację nauczycieli pogarsza fakt, że istnieje cichy zakaz przyjmowania ich do pracy w innych placówkach za to, że ośmielili się walczyć o swoją godność" - żalą się autorzy listu. W Luszczanowie „wilczy bilet" dostało 14 nauczycieli i 8 pracowników administracji, którzy w całym powiecie nie mogą znaleźć pracy.

Mają kasęl

Co ciekawe, burmistrz i radni Jarocina za przyczynę przekształcania i prywatyzacji szkół podawali konieczność dokładania na ich utrzymanie ogromnych kwot z budżetu gminy. Prywatyzacja miała zaś obniżyć koszty funkcjonowania placówek. Tymczasem okazuje się, że subwencja oświatowa jest w Jarocinie wykorzystywana jedynie w 93 proc! Gmina więc do szkół nie dość, że nie dokłada, to jeszcze na nich zarabia. To też każe stawiać pytania o rzeczywiste powody przekształcania jarocińskich placówek.

Foto popis| Nie możemy pogodzić się z tym, że prawda i sprawiedliwy osąd przegrywa z układami politycznymi. Największą cenę płacą jednak dzieci, rodzice i nauczyciele, którzy do tej pory nie wiedzą, co ich czeka - napisali pracownicy szkoły w Luszczanowie.


Komu mówią prawdę
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Z Krzysztofem Baszczyńskim, wiceprezesem Zarządu Głównego ZNP, rozmawia Piotr Skura

•*- Co się stanie, jeśli samorząd dostanie prawo do „płynnego przekazywania szkół"?

-To szybka ścieżka przekształcania placówek prowadzonych przez samorządy i oddawanie ich w ręce stowarzyszeń i fundacji. Będziemy mieć do czynienia z jednym z najczarniejszych scenariuszy, jakie tylko możemy sobie wymyślić. Państwo pozbywa się kontroli nad oświatą publiczną, co oznacza, że teraz akcent zostaje położony na oświatę niepubliczną, i to na zasadzie „róbta co chceta". Rząd wychodzi naprzeciw temu, co się dzieje m.in. w Jarocinie, gdzie organizuje się nawet szkolenia dotyczące tego, jak szybko przekształcać szkoły. Spełnia też oczekiwania samorządów, które otrzymają całkowitą władzę nad oświatą. Jeśli zadanie to okaże się dla nich za trudne, zaczną przekształcać placówki.

- MEN chce jednocześnie niemal całkowicie pozbawić władzy kuratorów.

 - Kurator był dotąd ostatnią deską ratunku dla publicznych szkół. Teraz będzie pozbawiony możliwości wpływania na sieć szkolną i straci rolę nadzoru pedagogicznego. Jeżeli dodatkowo dyrektor stanie się zwykłym menadżerem, a nie pedagogiem, nauczycielem, to znaczy, że i on przestanie spełniać swoją dotychczasową rolę. Cały nadzór trafi w ręce rad. Rzecz jasna gminnych. Szkoła stanie się zaś zwykłym przedsiębiorstwem. Nie znam podobnego modelu oświaty w Europie.

- Dyrektorem będzie mógł zostać praktycznie każdy.

Czy szkoła nie stanie się jednym z wielu łupów politycznych po kolejnych wyborach samorządowych? - Szkoła będzie taka, jak władza lokalna. Jeśli władza stanie się prawicowa, to i szkoła będzie prawicowa, jeśli władza liberalna, to i szkoła liberalna. To oznacza upolitycznienie szkół i podporządkowanie ich lokalnym władcom. Zmierzamy w bardzo niedobrym kierunku.

 - Czy podczas negocjacji ze związkami zawodowymi MEN informował o planach przedstawionych samorządowcom?

 - Nigdy oficjalnie takich informacji nie uzyskaliśmy. Pierwsze zapowiedzi, w którym kierunku pójdą zmiany legislacyjne, przedstawiła minister edukacji Katarzyna Hali na posiedzeniu sejmowej komisji edukacji w grudniu ub.r. Ale większość patrzyła na te pomysły z przymrużeniem oka. Teraz okazuje się, że MEN demonstruje ogromną konsekwencję w rozwalaniu tego, co jest naszym wspólnym dobrem. - Czyli wszystkie te propozycje przedstawiane są za plecami związkowców? - Tak. Prowadzimy przecież rozmowy z MEN i rządem. Jestem zaskoczony choćby tym, co wiceminister Szumilas powiedziała samorządowcom w sprawie podwyższenia pensum nauczycieli, ponieważ sądziliśmy, że resort wycofał się już z tego pomysłu. Tymczasem okazuje się, że co innego mówi się nam, a co innego samorządowcom. Zastanawiam się tylko, która z tych wersji jest prawdziwa. I która ze stron jest traktowana poważnie.

 - Dziękuję za rozmowę.


Konflikt, którego nie ma
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W polskim piekiełku*

Konflikt w Zespole Szkół Ogólnokształcących im. Szarych Szeregów w podwarszawskim Tarczynie trwa od 5 lat.

Jednak dyrekcja szkoły, władze miasta oraz kuratorium uważają, że żadnego konfliktu nie ma. Jest natomiast -przekonują - z jednej strony wzorowa praca dyrektor Barbary Piechoty, z drugiej „rozrabiactwo" rodzeństwa Urszuli i Krzysztofa Sowińskich, nauczycieli dyplomowanych z wieloletnim stażem.

Sekretarka Zespołu anonsuje mnie w gabinecie pani dyrektor Piechoty. 11 Wchodzę, przedstawiam się jako dziennikarz „Głosu Nauczycielskiego" i określam cel wizyty: próba rozwikłania przyczyn i skutków konfliktu. Słyszę, że nie będzie żadnej rozmowy, bo „Głos Nauczycielski" jest nierzetelny, nieprawdziwie przedstawił sprawę w publikacji z 2004 r. Poza tym ja „nagle i nielegalnie wtargnąłem" do gabinetu, a pani dyrektor jest w nim prywatnie, ponieważ przebywa na urlopie, bo są wakacje. Wzburzona gospodyni gabinetu telefonuje do swojego mecenasa, a za chwilę do komendanta policji i prosi o interwencję „z powodu najścia dziennikarza". Parokrotnie powtarzam prośbę o rozmowę, upływa kilkanaście minut, wzburzenie pani dyrektor słabnie za sprawą perswazji wicedyrektorki, Jadwigi Pawlak. Zjawia się dwuosobowy patrol - ale dyrektorka dziękuje za gotowość interwencji; możemy rozmawiać...


Rok szkolny 2003-2004 zaczął się w napiętej atmosferze. Lipcowy konkurs na dyrektora część członków komisji do dziś ocenia „jako ustawiony". Kandydatkę, Barbarę Piechotę, wizytatorkę z radomskiej delegatury kuratorium, zarekomendowała burmistrz Tarczyna, Barbara Galicz, również była wizytatorka z Radomia. Kontrkandydat, Tadeusz Pfużyczka, organizator i dotychczasowy dyrektor gimnazjum z nienaganną opinią, odpadł w przedbiegach - w jego „papierach" zabrakło dokumentu oceniającego dotychczasową pracę. A brak ten - w przekonaniu kilku członków komisji - był spowodowany „zaplanowaną opieszałością" urzędników z kuratorium, którzy „nie zdążyli na czas podpisać zaktualizowanej opinii".

Polityka w tle

Barbara Serafin, członek komisji (40 lat pracy nauczycielskiej, w tym ponad 20 lat na stanowisku dyrektora szkoły podstawowej) wspomina konkurs: - To była farsa, głosy przeciwników kandydatki przywiezionej w teczce były przyjmowane z lekceważącymi uśmieszkami.


Nowa dyrektorka w ciągu pierwszych miesięcy kierowania Zespołem'Szkół wpro. wadziła „rządy silnej ręki"; do tej pory zwolniła lub przyczyniła się do odejścia kilkunastu nauczycieli i kilku pracowników z personelu pomocniczego. - Osoba o mentalności żandarma może siać destrukcję nawet w nowoczesnej armii, a co dopiero w gronie nauczycielskim - twierdzi Czesława Mazur, przez dwanaście lat szefująca piaseczyńskiemu oddziałowi Związku Nauczycielstwa Polskiego. Rozmawiała z nową dyrektorką parokrotnie, informowała o skargach i prośbach o pomoc, z jakimi przyjeżdżali do Piaseczna nauczyciele z zespołu. Interwencje nie pomagały.


- Ta pani nie potrafi rozmawiać, ona głównie wydaje komendy. Czuła się i czuje mocna mocą wsparcia ze strony pani burmistrz Galicz oraz organu zarządzającego - uważa była szefowa struktury związkowej.

Tymczasem pod rządami pani dyrektor związek zaczął topnieć. Podobno dlatego, że dyrektorka, wieloletnia działaczka konkurencyjnej „Solidarności", zdecydowanie preferowała swoją opcję, z czym się nie kryła. Czesława Mazur słyszała o wyjątkowo obraźliwych - łagodnie mówiąc - dyrektorskich epitetach pod adresem ZNP Jak dodaje, w tle konfliktu jest silny wątek polityczny.

Przegrane procesy

Konflikt wybuchł natychmiast po konkursie, a powodem były eufemistycznie nazywana „reorganizacja pracy szkoły i procesu dydaktycznego". Pod tą nazwą kryły się zwolnienia lub zmiany zasad zatrudnienia; m.in. odbierano godziny „starym" nauczycielom, by zatrudnić „swoich", z pogwafcepedagoga niem Karty Nauczyciela i prawa pracy. Zwalniano nauczycieli pod zarzutem niskich kwalifikacji, przy czym o ich poziomie decydowała nowa dyrektorka, często wbrew opiniom organu nadzorującego i grona pedagogicznego. Pani Piechota przegrała parę procesów w sądzie pracy.


Słucham opowieści, potwierdzonej dokumentami sądowymi, o „niezgodnym z^prawem rozwiązaniu umowy o pracę" (14 stycznia 2005 r.) emerytowanej już nauczycielki, której sąd nakazał wypłacić kilkutysięczne odszkodowanie. W tej sprawie dyrektorka została też ukarana przez sąd grodzki „za łamanie praw pracowniczych".

Przemoc i niemoc

Nie widać końca kolejnych rozpraw w sprawie najostrzejszego sporu między Barbarą Piechotą a Krzysztofem Sowińskim. Pedagog szkolny z wieloletnim stażem przed laty skończył resocjalizację oraz dodatkowe studia podyplomowe i zdobył uprawnienia matematyka. Ostry konflikt z dyrektorką został spowodowany odebraniem nauczycielowi dyplomowanemu połowy godzin z etatu i „osadzeniu go w świetlicy szkolnej". Zwolnione godziny pedagoga - o czym w szkole głośno - dyrektorka potrzebowała dla zatrudnionej koleżanki, która potem awansowała do funkcji wicedyrektorki.


Sowiński wygrał proces o przywrócenie mu dotychczasowego pełnego etatu pedagoga, ale do tej pory wyrok (7 lipca 2004 r.) nie został wykonany. To spowodowało następne procesy i następne, sprzeczne ze sobą, postanowienia sądów oraz serię skarg poszkodowanego do wszystkich instancji administracji szkolnej, do samorządowej, rządowej oraz ZNR Na razie nie widać efektu, poza tym, że skarżący nauczyciel bywa nazywany pieniaczem. - Pieniaczem to ja mogę się dopiero stać. Na razie ja i moja siostra, również z uprawnieniami matematyczki, jesteśmy zaledwie ofiarami przemocy administracyjnej w szkole i niemocy organów zarządzających, a także władzy sądowniczej - tłumaczy i przekazuje do lektury dziesiątki stron kserokopii.


Kilkoro nauczycieli i rodziców opowiada o panującej w Zespole Szkół toksycznej atmosferze. Rada Pedagogiczna sformułowała w ostatnich miesiącach tego roku szkolnego petycje, oświadczenia oraz wnioski do władz miasta o pozytywnej pracy dyrektor Piechoty i grona nauczycielskiego oraz nagannej postawie rodzeństwa Sowińskich, których „działanie od lat dezawuuje funkcjonowanie szkoły". Jak twierdzą moi rozmówcy, niektóre podpisy członków rady zostały wymuszone - trudno jednak ustalić, jaka ich liczba. Dwie osoby opowiedziały mi, że wiosną podpisy zbierali w trakcie lekcji zaufani nauczyciele dyrektorki. Są i tacy członkowie Rady, którzy mimo nacisków, podpisów nie złożyli; dyrektor wzywała ich do gabinetu na „gęste tłumaczenie się w cztery oczy".


Wysłuchałem także opinii dwójki innych nauczycieli, którzy zapewniają, że „nie chcą się podlizywać pani dyrektor i przyznają, że nikt nie jest w szkole dyskryminowany z powodu członkostwa w ZNP, a atmosfera pracy jest poprawna".


Barbara Piechota woli nie mówić o konfliktowej sytuacji w szkole, lecz o „konflikcie wyłącznie z rodzeństwem Sowińskimi". Nie rozumie, „o co tym ludziom chodzi". Informuje, że w ciągu swojej kadencji przeżyła kilka, jeśli nie kilkanaście kontroli z kuratorium, ministerstwa i Państwowej Inspekcji Pracy oraz organu prowadzącego. Były to dla niej kontrole pozytywne. Gdy podaję przykłady rozmów przeprowadzonych z nauczycielami i rodzicami, natychmiast zaprasza do gabinetu innych rodziców i łączy telefoniczne rozmowy z nauczycielami, którzy, dla przeciwwagi, zapewniają o dobrej atmosferze pracy. Zapewnia, że „mogłaby skrzyknąć dużą grupę nauczycieli, którym na sercu leży rzetelna praca".

Bez wyjścia

Pytam o rozprawy i wyroki sądowe; słyszę zapewnienie o wykonaniu przez nią orzeczeń Temidy. Przyczyny wszystkich spraw sądowych widzi w „rozrabiactwie rodzeństwa". Zapewnia, że nie dyskryminuje ZNP i jego członków, a z obecnym jego kierownictwem piaseczyńskiego oddziału współpracuje dobrze, czego dowodem jest obecność przedstawiciela Związku w Komisji Socjalnej Rady Pedagogicznej. Opinię tę rzeczywiście potwierdza obecna szefowa piaseczyńskiego oddziału ZNP, Elżbieta Witkoś-Misiak. Uważa, że „postawa Krzysztofa Sowińskiego" nie'służy Związkowi, a wręcz odstrasza nauczycieli i w efekcie liczebność związku topnieje.


Burmistrz Barbara Galicz głośno zastanawia się, czy „sytuację w szkole można nazwać konfliktową"? Przecież tu chodzi tylko „o krytykę ze strony dwóch osób, rodzeństwa". -Reszta Rady Pedagogicznej chce harmonijnej współpracy - zapewnia pani burmistrz i pokazuje pismo, w którym Rada „pozytywnie opiniuje wniosek o przedłużenie [Barbarze Piechocie] powierzenia stanowiska dyrektora na kolejne pięć lat". Ten dokument wzmacnia „wyróżniająca ocena" wystawiona dyrektorce przez kuratorium. Barbara Galicz zapewnia, że nie odebrała żadnej skargi od rodziców. Za chwilę nieoczekiwanie zapewnia także, że „jako organ prowadzący, będzie chciała na początku nowego roku szkolnego spotkać się ze wszystkimi nauczycielami, by rozeznać sytuację w Zespole i... wyjaśnić sporne kwestie". Wtrącam: - To jednak są „jakieś sporne kwestie"? Skoro tak, to wyjaśnić je należało dużo wcześniej.


Wicekurator Jerzy Jon oraz wizytator Zenobia Mróz uważają, że sytuacja w Zespole od dawna jest trudna. Organ nadzorujący w ramach swoich uprawnień pozytywnie ocenił przebieg procesu edukacyjnego w szkole i ten aspekt działalności dyrektor Piechoty. Reszta zaś należy do organu prowadzącego, który powinien znaleźć rozwiązanie konfliktu.


Do realizacji tego słusznego wniosku potrzeba jednak wspólnych działań. Bo obecna sytuacja nie służy ani szkole, ani nauczycielom, ani uczniom.

Konflikt wybuchł natychmiast po konkursie, a powodem byty eufemistycznie nazywana „reorganizacja pracy szkoły i procesu


dydaktycznego". Pod tą nazwą kryty się zwolnienia lub zmiany zasad zatrudnienia; m.in. odbierano godziny „starym" nauczycielom, by zatrudnić „swoich", z pogwałceniem Karty Nauczyciela i prawa pracy.


Moim zdaniem
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Potrzebne są dodatkowe godziny

Bogumiła Miodyńska-Kowalczyk, germanistka

w XXIII LO w Łodzi:

Każdy uczeń kończący szkołę powinien znać język angielski i co najmniej jeszcze jeden język obcy. Ale znać je na tym samym dobrym poziomie. W świadomości ucznia jest bowiem zakorzenione, że jeśli


•i i ! o u c/y ic np. pięć razy w tygodniu, a niemieckiego ma tylko dwie godziny tygodniowo, to ten pierwszy język w hierarchii szkolnej jest ważniejszy. I do niego bardziej się przykłada. Tymczasem siatka godzin nie jest z gumy i nie rozciągnie się tak, by przeznaczyć ty le samo godzin na dwa, a w liceum nawet trzy języki obce.


Optymalnym wyjściem byłoby przerzucenie ciężaru braku godzin na drugi język na zajęcia dodatkowe prowadzone przez dobrze opłacanych nauczycieli. Nauczycieli entuzjastów, którzy nie ograniczą się do podręcznika i standardowej klasówki, tylko sięgną po narzędzia, które zmobilizują uczniów do nauki. Będą z nimi realizować np. unijne projekty typu międzynarodowe czaty z ekspertami Unii Europejskiej. Właśnie niedawno licealiści z naszej szkoły „czatowali" z komisarzem europejskim ds. ochrony środowiska. Wcześniej musieli przygotować się do tego, zapoznając się z odpowiednią literaturą, fachowym słownictwem. To im sprawiło dużą radość.

Pierwszy nie zawsze lepszy Dorota Obidniak,

koordynator ds. współpracy międzynarodowej i projektów edukacyjnych ZG ZNP:

- MEN podjął słuszną decyzję o nieobligatoryjnym nauczaniu języka angielskiego od pierwszej klasy szkoły podstawowej. O skuteczności edukacji językowej rozstrzyga wiele czynników, najważniejszym jest dobrze przygotowana kadra. Już w 1999 r. ówczesna minister edukacji Irena Dzierzgowska mówiła o powszechnym nauczaniu 7-latków języka angielskiego. Wtedy to się nie mogło udać, bo brakowało nauczycieli anglistów, mających kwalifikacje do nauczania najmłodszych. Dziś sytuacja jest inna, choć problem do końca nie został jeszcze rozwiązany. Nie ma więc powodu rezygnować z tradycji jakiejś szkoły, która ma sukcesy w nauczaniu języka niemieckiego czy rosyjskiego, a więc wykwalifikowanych specjalistów, zbudowa* ne zaplecze dydaktyczne, wypracowane przez lata kontakty międzynarodowe, na rzecz wprowadzenia obowiązkowo języka angielskiego.


Poza tym przeprowadzone badania, zarówno polskie jak i międzynarodowe, na temat skuteczności nauczania języków obcych dowiodły, że dzieci uczące się angielskiego jako drugiego języka, przyswajają go o wieie lepiej niż te, które zaczynają kształcenie językowe od angielskiego.


Znowu wykiwani
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Nauczyciele poloniści tracą cierpliwość - dotąd nie dostali pieniędzy za ustne egzaminy maturalne. Ta sytuacja powtarza się co roku. Odwołujcie się do sądów - radzi ZNP.

P: ieniądze miały wpłynąć na ich konta wraz 1 z lipcową pensją. Niezwłocznie po wykonaniu pracy. Nie wpłynęły i wszystko wskazuje na to, że w sierpniu też nie dotrą.


- Ta zwłoka jest niczym nieuzasadniona, za każdy dzień opóźnienia nauczycielom należą się karne odsetki. Zachęcamy nauczycieli do odwiedzania związkowej strony w internecie, gdzie można znaleźć wzory pozwów sądowych przeciw pracodawcom, którzy nie wypłacili pensji w terminie określonym umową- mówi Jolanta Gałczyńska, dyrektor Biura Zarządu Głównego ZNR

Zestawienia w obiegu

Aby nauczyciele mogli dostać pieniądze za pracę przy ustnych maturach, dyrektorzy szkół muszą zrobić zestawienia, w których zostaną uwzględnione: liczba egzaminujących nauczycieli, czas trwania egzaminów i wysokość stawki za nadgodziny. Takie zestawienia dyrektorzy zrobili już w czerwcu. Informacje te trafiły do urzędów miast i starostów. Tam podliczono dane i przekazano do Okręgowych Komisji Egzaminacyjnych. Te skierowały je do wojewodów, którzy otrzymają specjalną dotację z budżetu państwa. Kiedy?


- U nas rok temu o tej porze nauczyciele mieli już pieniądze w kieszeni. Kiedy otrzymają za tegoroczne matury nie wiemy, bo w dalszym ciągu nie mamy informacji z urzędu wojewódzkiego, w jakim terminie te środki do nas dotrą - słyszymy w urzędzie gminy Limanowa (woj małopolskie).

Czują się zlekceważeni

U wojewody podkarpackiego trwa narada za naradą. Wszyscy zajmują się alarmem powodziowym. Jednak sprawa nauczycielskich wypłat za matury nie uszła władzom uwadze. Tyle, że wojewoda wystąpił do ministra finansów o uruchomienie środków z rezerwy celowej dopiero 18 lipca. - Taka jest procedura - tłumaczy Wiesław Bek, rzecznik wojewody. - Jak tylko dostaniemy te pieniądze, od razu wyślemy je samorządom - dodaje.


Nauczycieli to nie przekonuje, wręcz mówią o opieszałości władzy, która na dodatek ich zlekceważyła. Znowu bowiem odżyły kontrowersje związane z wynagrodzeniami egzaminujących nauczycieli. Absurdalne przepisy pozwalają im podczas matur zarobić zaledwie kilkanaście złotych. Chodzi o wytyczne MEN, zgodnie z którymi, podobnie jak rok temu, wyceniony został jedynie czas, kiedy uczeń udzielał odpowiedzi. Faktyczne godziny, jakie nauczyciel spędził w komisji, nie były brane pod uwagę. Ponadto egzaminujący maturzystów w godzinach, w których normalnie prowadziliby lekcje, nie dostana dodatkowego wynagrodzenia.


ZNP interweniował w tej sprawie, ale MEN pozostał nieugięty. A większość samorządów bezradnie rozkłada ręce: - Czekamy na pieniądze, zrobiliśmy co do nas należy. Reszta zależy od ministerstwa - mówią.


Jednak niektóre organy prowadzące wzięły sprawy w swoje ręce. Wrocław nie czekając na środki z województwa, wypłacił nauczycielom pieniądze z miejskiej kasy.


- Założyliśmy 175 tys. zł z własnych pieniędzy i wszyscy nauczyciele otrzymali je z lipcową pensją - powiedziała nam Lidia Jaroń, dyrektor wydziału edukacji z Wrocławia.

Do poprawki

W całym województwie dolnośląskim na wypłaty dla nauczycieli pracujących przy ustnych maturach potrzeba 726 tys. zł. Rzecznik wojewody nie umie powiedzieć, kiedy dotrą»one do adresatów. -Zdajemy sobie sprawę, że jest to pilne i drażliwe, więc mamy nadzieję, że zwłoka nie będzie zbyt duża - słyszymy.


Nauczyciele obawiają się jednak, że ciężko zarobione pieniądze dostaną, podobnie jak w ubiegłym roku, dopiero we wrześniu.


- Wielu miało je na kontach dopiero w październiku - mówi Jolanta Gatczyńska.


Jeszcze bardziej pokrzywdzeni czują się łódzcy poloniści, oni nie dostali jeszcze pieniędzy za sprawdzenie arkuszy z pisemnej matury. Są zniechęceni faktem, że takie zaniechania powtarzają się co roku. Tymczasem między 25 a 29 sierpnia odbędą się poprawki matur. Przed komisjami stanie prawie 3 tys. absolwentów liceów i techników z województwa łódzkiego. Co zrobią nauczyciele?


23.7.2008

Bez pieniędzy nadzory nie będzie
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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Pod takim tytułem zapowiadaliśmy w czerwcu (Głos Nauczycielski nr 25), że rząd przymierza się do reformy kuratoriów. Według pierwszych planów PO, kuratoria w ogóle miały zniknąć z edukacyjnej mapy Polski. A nadzór pedagogiczny miał trafić do samorządów, zaś badania jakości pracy szkoły i diagnozowania do okręgowych kornisji egzaminacyjnych Zwracaliśmy uwagę, że kuratoria mają coraz więcej obowiązków, papierkowej roboty, unijnych programów do obsłużenia, a coraz mniej pieniędzy. Nic dziwnego więc, że nie cieszą się dobrą sławą. Cytowaliśmy opinię ZNP na temat kuratoriów, o którą zwróciło się MEN. W opinii Związek podkreślał, że owszem, sprawowanie nadzoru pedagogicznego pozostawia wiele do życzenia, ale bez niego oświata nie będzie dobrze funkcjonować.


Cenię wizyty w Polsce
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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nikitiuk Jewgienij Daniiowicz z Prezydium Komitetu

Centralnego ukraińskiego związku nauczycieli:

- Pierwszy raz w Polsce byłem w 1996 roku w Zakopanem, gdzie nie tylko poznałem polskie szkoły i nauczycieli, ale i polskie góry. Od tego czasu odwiedziłem m.in. Lublin, Warszawę, Gdańsk, Szczecin i Zieloną Górę. Oprócz poznawania polskiego systemu edukacji i rozmów z nauczycielami o oświacie i uczniach, cenię sobie to, co można zobaczyć podczas takiej wymiany także poza oficjalnymi spotkaniami. Zawsze podpatruję wasz styl życia, staram się zwiedzić jak najwięcej, chodzę do sklepów i porównuję ceny (śmiech). Jeszcze kilka lat temu bardzo interesowały mnie relacje ZNP z "Solidarnością", bo w tym czasie pojawiały się u nas nowe związki, z którymi musieliśmy układać sobie stosunki. Dzisiaj zostało ich niewiele skupiają, zaledwie 3 tyś. pracowników oświaty, ale konkurencja dobrze nam zrobiła, bo musieliśmy się zmobilizować.


Do samych kości?
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    Maciej Kułak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Kuratoria odchudzone...

MEN kończy prace nad projektem zmian w nadzorze pedagogicznym. Jak dowiedział się Głos Nauczycielski, kuratoria najprawdopodobniej pozostaną, jednak ich rola zostanie ograniczona tylko do funkcji kontrolnych.

Choć prace nad projektem jeszcze trwają, wiadomo, że kuratoria przejdą ; gruntowną przebudowę i utracą większość obecnych kompetencji.

- Chcemy, by nadzór byt stricte merytoryczny - enigmatycznie tłumaczy Zbigniew Marciniak, wiceminister edukacji.

Więcej kart odkrywa posłanka Domicela Kopaczewska (PO), przewodnicząca podkomisji, która ma się zająć zmianami przygotowywanymi w MEN. Uspokaja, że nadzór pozostanie w gestii państwa i najprawdopodobniej to nadal będą kuratoria. Jednak według niej, już zupełnie inne, bo dzisiejsze są nieefektywne, zbyt mocno obciążone i dlatego nie wywiązują się ze statutowych obowiązków. - Wymagają więc gruntownego odchudzenia - twierdzi posłanka.

Poprawa czy ferment

Czy te zmiany przyniosą jakąś poprawę, czy też wprowadzą jeszcze większy ferment? Niestety, ale pomysły resortu edukacji rodzą wątpliwości.

Według posłanki Kopaczewskiej radykalne posunięcia są niezbędne. Dlatego z listy kompetencji kuratora zniknąć mają m.in. udział wizytatorów w posiedzeniach komisji decydującej o awansie, organizacja konkursów przedmiotowych, przetargów czy projektów finansowanych z UE. - Chcemy też przenieść obowiązek szkoleń, w tym również

dyrektorów, z zakresu za-rządzania szkołą, do ośrodków doskonalenia nauczycieli - wylicza Kopaczewska.

Jednak prawdziwym clou projektu będzie zmiana w obowiązkach wizytatorów. Jeśli propozycje te znajdą akceptację wśród posłów, wizytatorzy przestaną wspomagać nauczycieli w codziennej pracy, doradzać, wspierać. Ich rola ograniczy się jedynie do

zadań kontrolnych. - Będę broniła tego pomysłu, przecież dziś wizytator, który zajmuje się szkoleniem nauczycieli, później musi ocenić efekty własnej pracy - twierdzi Kopaczewska.

Zdaniem Jolanty Gałczyńskiej, dyrektor Biura ZG ZNP, to błędny sposób pojmowania roli nadzoru pedagogicznego. - Przecież wspomaganie pracy szkół jest kluczową rolą kuratora - przekonuje. - Prawo w naszym kraju zmienia się nieustannie. Ktoś musi interpretować przepisy, tłumaczyć ustawę i Kartę Nauczyciela. Uważam, że kuratoria powinny też czuwać nad doradztwem. Ośrodki doskonalenia nauczycieli niech nadal wykonują swoją pracę, lecz ktoś musi czuwać nad całością polityki edukacyjnej, dbać o to, by jeden doradca przypadał na mniejszą liczbę nauczycieli niż to ma miejsce dziś. Trzeba mieć spójną wizję doradztwa na danym terenie.

Autorzy się pogubili

Część propozycji resortu niepokoi również posła Lecha Sprawkę (PiS), byłego kuratora. - Autorzy chyba pogubili się w ocenie przyczyn zapaści w kuratoriach. A od tego powinni zacząć projektowanie zmian. Bo przecież to nie zadania

związane z nadzorem pedagogicznym osłabiają tę instytucję-twierdzi. Dlatego "odchudzać" należy z czegoś innego, a nie z tego, co powinno się umacniać. - Kto ma w "nowej" sytuacji dbać o wspomaganie dyrektorów i szkół? Przecież to kurator jest najlepszym przekaźnikiem pomiędzy resortem a dyrektorem. To kurator ma największą wiedzę na temat prawa, ma narzędzia do jego interpretacji, ma wiedzę na temat pracy szkół. Może być też najlepszym pośrednikiem pomiędzy szkołami, inicjować wymianę doświadczeń pomię-

dzy nimi. Myślę więc, że pomysłodawcy zmian zaczynają błądzić.

Nadobowiązkowi

Jak przekonuje, aż tak daleko idące posunięcia nie są potrzebne. Wystarczy dobrze przejrzeć listę spraw, które są w obowiązkach kuratoryjnych urzędników. - Np. przez kilka miesięcy w roku wizytatorzy zaangażowani są w prace komisji awansowych - twierdzi poseł Sprawka. - Nie mają więc nawet czasu, by zaplanować pracę nadzoru, a co dopiero ją zrealizować. Ciągle nie ma na przykład planu finansowego na realizację zadania związanego z pracą komisji do spraw awansu zawodowego. Jak można pracować, skoro kurator nie ma prawa zapłacić ludziom za pracę, ba, nawet kupić herbaty czy wody, bo inaczej może być oskarżony o przekroczenie dyscypliny finansowej.

Jolantę Gałczyńską zastanawia polityka MEN wobec kuratoriów. - W tym roku większość kuratoriów ma budżet na poziomie niższym niż ubiegłoroczny-twierdzi. - I to jest główny problem związany z tą instytucją. Dlatego brakuje ludzi, przez co urzędy nie są w stanie wywiązać się z obowiązków statutowych.

Według niej, od tego trzeba było zacząć porządki w kuratoriach, a nie li tylko od maksymalnego pozbawiania kompetencji. Choć zgadza się, że z pewnych "nadobowiązków" da się kuratoria odchudzić. - Można się zastanowić, czy muszą zajmować się funduszami unijnymi, organizacją wypoczynku letniego, masą konkursów przedmiotowych? - wylicza. -Ale nie wolno pozbawiać kuratoriów ich statutowych ról - zastrzega.

Już w najbliższych dniach propozycjami zmian w nadzorze pedagogicznym mają zająć się posłowie specjalnie do tego utworzonej podkomisji w ramach Komisji Edukacji Nauki i Młodzieży.


Jak sąsiad sąsiadem
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    Magdalena Kaszulanis    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Współpraca polskich i ukraińskich nauczycieli

12 lat - tyle trwa współpraca ZNP z największym ukraińskim związkiem oświatowym. Efektem są wspólne spotkania, seminaria, debaty, wymiana młodzieżowa. Do tej współpracy może się włączyć każdy członek związku.

Oprócz rozmów o systemach oświa-\ ty, programach nauczania i funkcjonowaniu związków zawodowych, można poznać także sąsiedni kraj, kulturę i zwyczaje. W takiej polsko-ukraińskiej wymianie można uczestniczyć, jeśli należy się do związku. Można także samemu zorganizować lub współorganizować wyjazd na Ukrainę, albo zaprosić do Polski ukraińskich nauczycieli.

Niż depcze po piętach

W tym roku przedstawiciele ZNP wzięli udział w seminarium, jakie odbyło się w lipcu w mieście Jaremcze, położonym w Karpatach Wschodnich. Jego organizatorem był Związek Pracowników Oświaty i Nauki Ukrainy, największy w tym kraju, skupiający prawie 2 mln nauczycieli, studentów i emerytów. Podczas spotkania związkowcy mówili o najbardziej palących problemach, z jakimi zmagają się każdego dnia. Co trapi Ukraińców?

- Dotknął nas właśnie niż demograficzny. Tylko w ciągu kilku ostatnich lat zmniejszyła się liczba uczniów z 200 tys. do 180 tys. w naszym obwodzie (woje-

wództwie). Do szkół w górach chodzi coraz mniej dzieci, a koszty ich utrzymania rosną- narzekała Zinaida Bolukz Obwodu Iwano-Franowskiego.

Często małe szkoły, w których uczy się mniej niż 50 uczniów, są zamykane. Wtedy dzieciaki muszą dojeżdżać do sąsiednich miejscowości. Zorganizowanie transportu jest nie lada wyzwaniem. Nie zawsze się udaje, bo z pieniędzmi na tamtejsze gimbu-sy jest krucho.

- Czasem dzieci chodzą do szkoły nawet 8 km w jedną stronę - wyjaśnia Boluk. Wyjściem z tej sytuacji jest m.in. łączenie w zespoły szkół różnych szczebli. - Ale wtedy okazuje się najczęściej, że nie ma nauczycieli z kwalifikacjami uprawniającymi do nauczania od pierwszej do ostatniej klasy zespołu - mówi Michajło Smich z miasta Jaremcze.

To jedno. Drugie, to parcie na nowoczesne technologie, które na Ukrainie dopiero raczkują, tymczasem każdej szkole marzy się komputer, sala multimedialna i internet.

Niestety, demografia nie tylko depcze po piętach uczniom, ale i nauczycielom, którzy są coraz starsi. A młodsi już tak chętnie tego zawodu nie wybierają.

- Starszych nauczycieli jest coraz więcej. Emerytem jest u nas co szósty nauczyciel, a w niektórych rejonach nawet co piąty. Od lat ten zawód nie był dobrze opłacany i młodzi woleli szukać pracy gdzie indziej. Mam nadzieję, że teraz trend się odwróci -mówi Zinaida Boluk. Bo jak dodaje, prezydent i rząd traktują oświatę priorytetowo. -Edukacja ma być głównym kierunkiem rozwoju Ukrainy - wyjaśnia.

Ciasny, ale własny

Nauczyciele mają także inny problem -mieszkaniowy. Z własnej pensji trudno im odłożyć na własne lokum. W bardzo trudnej sytuacji jest ponad 30 tys. pracowników, którzy potrzebują własnego kąta od zaraz. - Wynegocjowaliśmy z rządem dofinansowanie do mieszkań nauczycieli.- deklaruje Leonid Sączków, przewodniczący Komitetu Centralnego Związku Pracowników Oświaty i tJauki Ukrainy.

Oprócz tego zadania, ukraiński związek walczy o ujednolicenie płac w całym kraju. Dziś, choć istnieje porozumienie pomiędzy związkiem a rządem o ustalaniu wysokości wynagrodzeń nauczycieli, płace na Ukrainie są bardzo zróżnicowane i generalnie niskie.

Ukraiński związek działa przede wszystkim w oparciu o ustawy i porozumienia zawierane m.in. z ministerstwem edukacji czy finansów. Dzięki temu wpływa nie tylko na wysokość wynagrodzeń, ale i kierunki polityki edukacyjnej.

- Nie przepuściliśmy żadnej ustawy, która pogarszałaby sytuację nauczycieli - chwali się Sączków. Ale przyznaje, że resort edukacji nie zawsze pali się do współpracy. - I chętnie zrzuca z siebie odpowiedzialność -dodaje.

Na Ukrainie nauczyciele od niedawna mają status pracowników narodowych (u nas podobną pozycję mają funkcjonariusze publiczni). - To podniosło prestiż tego zawodu - uważa Sączków. Ale ma i swoje minusy. - W wyniku tego nauczyciele nie mogą strajkować ani manifestować - wyjaśnia Nikitiuk Jewgienij Daniłowiczz Prezydium Komitetu Centralnego związku.

Czas się wymieniać

Wciąż jednak ukraińscy nauczyciele chętnie przyjeżdżają do Polski, którą traktują jako Zachód. - Problemy mamy trochę inne, ale dzięki takim wymianom możemy się od siebie sporo nauczyć i poznać swoją edukację - uważa Zinaida Boluk. - Byłem w Namysłowie, gdzie zwiedziłem sporo szkół. Mam nadzieję, że jeszcze nie raz odwiedzę Polskę - dodaje Igor Basiuk z Iwa-no-Frankowska.

Na przyjazd do Polski w niedługim czasie liczy także Maria Jacejko, szefowa związku we Lwowie, która podpisała porozumienie o współpracy z dolnośląskim ZNR - Sądzę, że w tym roku uda nam się pojechać do Wrocławia - mówi z dumą.

Współpraca polsko-ukraińska ma wymiar nie tylko nauczycielski. Korzystają z niej również uczniowie. Tak jest z tymi, którzy od wielu lat przyjeżdżają na zaproszenie śląskie-, go ZNR Koordynatorem tych wizyt jest Jadwiga Lincer, prezes ZNP w Cieszynie.

- W trakcie roku szkolnego przyjeżdżają do nas ukraińscy uczniowie z Zaleszczyk i okolic, chodzą na nasze lekcje, wspólnie uczą się np. polskich wierszy czy gotowania polskich potraw, nocują u rodzin - opowiada Jadwiga Lincer. Taką współpracę podjęły w okolicach Cieszyna m.in. szkoła podstawowa w Pogwizdowie, SP w Milówce czy SP nr 7 w Cieszynie. ~ Całe miejscowości żyją przyjazdem tych dzieci - mówi Lincer. Ale także polskie dzieci mają okazję zobaczyć, jak uczą się i żyją ich rówieśnicy z Ukrainy. W jednym roku to oni jadą na wymianę, w kolejnym przyjmują gości.

Foto popis| Związkowcy z Polski i Ukrainy po wspólnym seminarium


Nie zginą pod kurzem?
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    (PS)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Echa inicjatywy obywatelskiej w Sejmie

Lewica - za, PSL - raczej za, PO - raczej przeciw, PiS - zdecydowanie przeciw. Taki układ sił istnieje dziś wokół obywatelskiego projektu upowszechnienia przedszkoli. Bój o ustawę jednak dopiero się zaczyna, a przeciwnicy mogą zmienić zdanie. Tym bardziej że w przyszłym roku odbędą się wybory do Parlamentu Europejskiego, a rozwój wychowania przedszkolnego jest dla Unii Europejskiej priorytetem.

wa tygodnie temu prezes ZNP Sławomir Broniarz przedstawił posłom obywatelski projekt ustawy upowszechniającej edukację przedszkolną. Dokument zakłada m.in. objęcie przedszkoli i zatrudnionych tam pracowników subwencją oświatową na identycznych zasadach jak szkoły, obniżenie wieku obowiązku szkolnego do 6 lat, objęcie dzieci 5-let-nich obowiązkowym rocznym przygotowaniem, a tych w wieku 3-4 lat wychowaniem przedszkolnym. Opłaty za pobyt w przedszkolach zostałyby zniesione, a gminy miałyby obowiązek zapewnienia dzieciom bezpłatnego transportu do placówki oddalonej od domu. Projekt

obejmuje też tzw. inne formy wychowania przedszkolnego obowiązkiem realizowania pełnej podstawy programowej.

Po debacie sejmowej projekt trafił do Komisji: Edukacji, Nauki i Młodzieży oraz Samorządu Terytorialnego i Polityki Regionalnej. Tak naprawdę właśnie teraz rozstrzygną się jego losy. Posłowie mogą albo zająć się nim w pierwszej kolejności, albo odłożyć na półkę, gdzie sejmowy kurz poleży na nim nawet do końca kadencji parlamentu. Spytaliśmy przedstawicieli czterech sejmowych klubów, co - ich zdaniem - powinno się teraz zrobić z projektem i jakie ma on szansę wyjść z Sejmu w postaci ustawy.


Patologii jest zbyt dużo
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    Maciej Kułak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Z Jerzym

Wiśniewskim,

prezesem

Mazowieckiego

Okręgu ZNP,

rozmawia

Maciej Kułak

- Nie uważa Pan, że burmistrz Warki przekroczył granice tolerancji na lekceważenie prawa?

- Sytuacja jest dziwna, aczkolwiek - co trzeba przyznać ze smutkiem - zgodna z linią rządu, który chce zlikwidować kuratoria, dać dużo władzy samorządom. A jak pokazuje przykład Warki, wielu wójtów czy burmistrzów jeszcze do tego nie dorosło. Zbyt często z różnych powodów dochodzi w samorządach do łamania prawa. Dlatego też

ZNP protestuje przeciwko likwidacji kuratoriów. One mają dużo lepsze narzędzia niż związek zawodowy do obrony szkół, nauczycieli przed lekkomyślnymi, często stronniczymi samorządowcami.

- Czy przykład ewidentnego łamania prawa przez samorząd w Warce, to przypadek odosobniony, czy smutna norma?

- Samorządy często lekceważą przepisy prawa. W ostatnich dniach zebraliśmy dane z 260 mazowieckich samorządów dotyczące średnich płac nauczycielskich, a także zarobków administracji i obsługi. Wyniki naszych badań zaprezentowaliśmy podczas posiedzenia Wojewódzkiej Komisji Dialogu Społecznego. Jakże ogromne było zdziwienie wojewody, kiedy okazało się, że prawa nie respektuje prawie 80 proc. samorządów!

Niestety, choć od czasu reformy administracyjnej minęło wiele lat, państwo ciągle nie ma mechanizmu, który by zmuszał samorządy do ścisłego respektowania prawa. Dobrym przykładem jest Warka, której burmistrz czuje się bezkarny. Likwidacja pla-

cówki, wypowiadanie umów poza terminami wskazanymi w Karcie Nauczyciela, to czyste naigrywanie się z praworządności. Fakty pokazują więc dobitnie, że ten samorządowiec nie powinien dłużej pełnić swojej funkcji. Bo działa w sposób przemyślany i z premedytacją łamie prawo.

- Gdzie w takiej sytuacji nauczyciele powinni szukać pomocy?

- Dobrym urzędem jest Państwowa Inspekcja Pracy, no i oczywiście związek zawodowy. Mimo wad naszego prawodawstwa samorząd, póki co, nie może pominąć związku zawodowego z informacją o likwidacji placówki i planowanych zwolnieniach. Związek z reguły ma więc czas, by wspomóc nauczyciela w walce o jego prawa, a w trudnej sytuacji, by pomóc mu znaleźć pracę. Wiadomo bowiem, że samorządy też często stają przed ciężkimi decyzjami, nie mają wyjścia i muszą kogoś zwolnić. Ale ich obowiązkiem jest przeprowadzenie restrukturyzacji w taki sposób, by była jak najmniej krzywdząca dla nauczycieli. Dlatego właśnie sprawę Warki chcemy postawić na

wrześniowym posiedzeniu komisji dialogu. Decyzje tego typu nie mogą być podejmowane ad hoc, bez analizy skutków, bez ścieżek pomocy zwalnianym pracownikom.

- Przyglądając się procesowi likwidacji szkoły w Warce trudno nie odnieść wrażenia, że to tylko pobożne życzenia.

- Nie chcę tego odnosić do wręcz patologicznej sytuacji. W Warce, jak zgaduję, mamy do czynienia z zemstą samo-rządowca na niepokornych nauczycielach. Ale ten człowiek nie zdaje sobie chyba sprawy, że naraża gminę na dodatkowe koszty. Sąd bowiem może przyznać zwolnionym niezgodnie z prawem nauczycielom odszkodowania i zalecić wypłacanie ich pensji aż do momentu zatrudnienia. Dziwi mnie też postawa radnych, którzy zgadzają się na takie bezprawie. Ale najbardziej przeraża zgoda ministra edukacji, który nie wchodził w meritum sprawy i stanął po stronie łamiącego prawo burmistrza wbrew decyzji kuratora.

- Dziękuję za rozmowę.


Powinniśmy podziękować
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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Krystyna Łybacka, posłanka Lewicy i była minister edukacji:

- Po debacie sejmowej obywatelski projekt ustawy o przedszkolach trafił do sejmowych komisji. Jaki los tu go czeka?

- W dużej mierze zależy to od dwóch osób - marszałka Sejmu Bronisława Komorowskiego i szefa Komisji Edukacji Andrzeja Smirnowa. To właśnie Smirnow i prezydium komisji są odpowiedzialni za jej pracę. Na pewno jednak komisja nie zajmie się projektem przed wakacjami. Najwcześniej stanie się to we wrześniu br.

-Jeżeli chcemy, by od przyszłego roku każde dziecko miało prawo do przedszkola, to posłowie chyba muszą mocno przyspieszyć.

- Projekt jest ważny, co zresztą słyszymy także od przedstawicieli Platformy, którzy powtarzają, iż przedszkola to absolutny priorytet. Czemu trudno się dziwić, ponieważ są one priorytetem w całej Unii Europejskiej stawiającej na rozwijanie wychowania przedszkolnego. Tak naprawdę to posłowie dostali prezent w postaci obywatelskiego projektu ustawy.

- PO uważa jednak, że część pomysłów wpisanych do projektu jest niezgodna z Konstytucją.

- Wszelkie oskarżenia o to, że projekt jest niekonstytucyjny, ponieważ rzekomo chcemy centralizować państwo, są przejawem złej woli. Chcemy przecież tylko - i aż - objąć przedszkola subwencją oświatową. Tak, jak to jest teraz w przypadku szkół. Samorządy byłyby więc organami prowadzącymi i otrzymywały pewną kwotę w ramach subwencji oświatowej. Nie każdy samorząd przecież stać na przedszkola. Najważniejsze, by z mapy Polski znikły przedszkolne "białe plamy". Przecież prawie 600 gmin w kraju nie ma ani jednej tego typu placówki! Projekt obywatelski powinien być więc traktowany priorytetowo.

- Czyli Andrzej Smimow nie powinien go chować do szuflady, ale zaraz po wakacjach przedstawić posłom?

- Przede wszystkim powinien podziękować autorom tego dokumentu i jak najszybciej rozpocząć nad nim pracę. Najpóźniej od roku szkolnego 2009/2010 wszystkie 3-,4- i 5-latki powinny uczęszczać do przedszkola.

- Jakie szansę ma ten projekt na znalezienie większości w Sejmie?

- Jeżeli PSL nagle się nie wycofa, to projekt może zostać przyjęty. Ludowcy bowiem, jak na razie, są bardzo "letni" w poparciu. Tak naprawdę PSL emocjonalnie i racjonalnie wspiera pomysły ZNP, ale jednocześnie znajduje się w koalicji z Platformą. A ugrupowanie Donalda Tuska nie ukrywa, że ma kompletnie inne pomysły na przedszkola.


Realistyczne żądania

23.7.2008    Głos Nauczycielski    str. 2   Siódmy dzień tygodnia

    Dariusz Chętkowski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Próbuję zrozumieć, co to są "realistyczne żądania". Do stawiania rządowi realistycznych żądań wzywa nauczycieli oraz reprezentujące ich związki zawodowe mnóstwo ludzi. Zacytuję chociażby Włodzisława Kuzitowicza, który w artykule Dokąd zmierzają nauczycielskie związki zawodowe? (www.gazeta.edu.pl) napisał: "[Pracownicy] mają prawo oczekiwać od central związkowych kompetentnych negocjacji i wypracowywania realistycznych, optymalnych w określonych warunkach, kompromisów". Ponieważ jestem nauczycielem i związkowcem, chciałbym wiedzieć, czego społeczeństwo oczekuje ode mnie jako realisty. Jakie są te realistyczne żądania? Na jakie kompromisowe rozwiązania powinienem się zgodzić? Jestem obecnie z 3-letnią córką na urlopie w Suwałkach - przyjemność chyba jak dla nauczyciela całkiem normalna. To przecież żadna ekstrawagancja ani szaleństwo jechać na Suwalszczyznę. Gdybym wybrał Saint-Tropez (byłem tam jako student), można by twierdzić, że mnie na to nie stać. Co innego jednak polskie jeziora. W Suwałkach są drogie i tanie hotele, ale jeden z nich powinien być skrojony wprost na kieszeń nauczyciela - chodzi mi o, nomen omen, Dom Nauczyciela. Pokój ze śniadaniem dla jednej osoby z dzieckiem kosztuje 10 proc. moich zarobków, a zatem za miesięczne pobory mogę się wczasować zaledwie 10 dni (tyle właśnie zaplanowałem - chyba to nie grzech zafundować dziecku 10-dniowy pobyt na papieskim szlaku).

A zatem pensja lipcowa poszła na hotel. A przecież człowiek potrzebuje nie tylko dachu nad głową, ale także jedzenia. Śniadanie mam wliczone w cenę hotelu, jednak za obiad (chociażby kartacze - słynna regionalna potrawa) muszę już płacić oddzielnie. Najsmaczniej gotują w Płocicznie (w lokalu przy kolejce wąskotorowej), ale płacić trzeba. Obiad i kolacja dla dwóch osób kosztują przeciętnie 5 proc. nauczycielskiej pensji (wybierałem najskromniejsze potrawy), czyli w ciągu pobytu na jedzenie wydałem połowę kolejnej pensji, tym razem sierpniowej. Reszta zarobków z tego miesiąca poszła na różnego rodzaju wejściówki (np, przejazd kolejką kosztuje 20 zł, wejście na plażę PTTK jedną złotówkę - w sumie wszystko bardzo tanie, ale się uzbierała spora, jak dla nauczyciela, kwota).

Oczywiście sam przyjazd do Suwałk (z Łodzi) w obie strony to 10 proc. moich zarobków (już wrześniowych), przejazdy po okolicy to 30 proc. (ta^ sówki w porównaniu z Łodzią są bardzo tanie, nieraz kosztują niewiele drożej od autobusu). Nie szalałem ze słodyczami ani z innymi przyjemnościami brzucha (kilka razy zafundowałem dziecku cukiernię, raz tort ze świeczkami, gdyż 15 lipca ma urodziny, sam piwa ani też żadnego alkoholu nie piłem), a jednak jakimś cudem wydałem tę wrześniową pensję prawie do końca (kupowałem jeszcze prasę, nabyłem też prezent na urodziny dla dziecka - komplet plastikowych garnków do gotowania za 50 zł). Liczyłem więc wszystkie wydatki chyba ze sto razy, aby pojąć, jak do tego doszło, że na 10-dniowy pobyt w Suwałkach muszę pracować 3 miesiące. To chyba czysty surrealizm, żeby zarobki nauczyciela były tak śmiesznie niskie, iż miesięczna

pensja wystarcza na 3 dni urlopu w Suwałkach plus przyjazd i wyjazd. Nie będę ukrywał, że były to wczasy nie pod gruszą, ale w hotelu (jednak nie w Hiltonie, tylko w Domu Nauczyciela).

Społeczeństwo wzywa nauczycieli do stawiania rządowi realistycznych żądań, a nie przesadnych. Miałem podczas urlopu trochę czasu, aby przemyśleć, jak rozumieć te realistyczne żądania. Ów realizm można rozumieć na dwa sposoby. Jeśli polski nauczyciel chce być realistą, powinien fundować sobie i swojemu dziecku 10-dniowe wczasy naprawdę pod gruszą (tzn. spać pod chmurką, poruszać się autostopem, żywić korzonkami, odmawiać sobie i dziecku wszelkich przyjemności, nawet gazet). Ale jest też drugie rozumienie stawiania realistycznych żądań wobec pracodawcy: chyba normalne jest pragnienie, aby po ciężkim roku pracy było stać nauczyciela na urlop z noclegiem w Domu Nauczyciela, a nie wczasowanie się jak dziad. Odpowiadam zatem Włodzisła-wowi Kuzitowiczowi i wszystkim, którzy wzywają nauczycieli do stawiania realistycznych żądań. Realizmem byłoby oczekiwanie 2-3-krotnie większych zarobków w szkolnictwie, natomiast postulat ZNP, aby pensje wzrosły o 50 proc, to absolutne minimum. Jeszcze nauczyciele nie są realistami, ale powinni. Dlatego powtarzam: oczekiwanie podwojenia pensji to byłby dopiero realizm. Wszystko inne to zgoda na daleko posunięty kompromis. Dodam, że absurdem jest, iż polski nauczyciel powinien spędzać urlop z dzieckiem jak dziad. A jeśli zdecyduje się na coś innego (10 dni w hotelu, posiłki w restauracjach, zwiedzanie Suwalszczyzny), to oznacza, że kompletnie zwariował. Bo przecież za tę odrobinę szaleństwa przyjdzie mu zapłacić wbijaniem zębów w ścianę po urlopie aż do końca września.

Jeśli polski nauczyciel chce być realistą, powinien fundować sobie i swojemu dziecku 10-dniowe wczasy naprawdę pod gruszą (tzn. spać pod chmurką, poruszać się autostopem, żywić korzonkami, odmawiać sobie i dziecku wszelkich przyjemności, nawet gazet).


Szacunek zamiast pieniędzy?
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    Piotr Skura    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Andrzej Smirnow (PO), przewodniczący sejmowej Komisji Edukacji, Nauki i Młodzieży:

- Panie pośle, wiele

osób ma nadzieję, że obywatelski projekt nie trafi do jakiejś głębokiej szuflady. Kiedy planuje Pan przedstawić go posłom?

- Trudno powiedzieć, ponieważ takie sprawy planuje całe prezydium komisji. Projekt zresztą fizycznie oficjalnie jeszcze do nas nie dotarł. Na pewno nie stanie się to przed wakacjami, ponieważ przed nami tylko jedno posiedzenie. Plan pracy na pierwsze posiedzenia wrześniowe komisji również już mamy i wszystkie wypełnione są ważnymi tematami i ustawami. Najchętniej rozpatrywałbym ten projekt jednocześnie z projektem rządowym. Oba dokumenty są bowiem w dużym stopniu zbieżne. Wprawdzie różnią się co do sposobu finansowania przedszkoli, ale co do meritum - są podobne. Powiedzmy sobie szczerze - kwestie finansowania musi rozstrzygnąć w jakiś sposób rząd. Zawsze

tak jest. Można różne rzeczy proponować, ale minister finansów musi to zaplanować w wydatkach. Mogę zapewnić o jednym - z szacunkiem podchodzimy do projektu ZNR Podpisało się pod nim ponad 200 tys. osób. To robi wrażenie.

- No to jaki los czeka teraz projekt?

- Albo powołana zostanie podkomisja, która się nim zajmie, albo przekażemy go jednej z czterech działających już, stałych podkomisji, aby tam posłowie mogli wraz z ekspertami i rządem spokojnie pracować nad dokumentem. Chciałbym, aby jednocześnie pracowano nad projektem obywatelskim i rządowym, ponieważ najprościej wtedy uzgodnić kompromis.

- Naprawdę uważa Pan, że można pogodzić koncepcję ZNP z rządową?

- Tak. To jest po prostu konieczne. Przecież w tym leży nie tylko nasz wspólny interes, ale przede wszystkim setek tysięcy dzieci. Tym bardziej że 2008 r. został uznany przez Ministerstwo Edukacji Narodowej rokiem przedszkolaków. To chyba do czegoś zobowiązuje.

O autorovi| Piotr Skura, Rozmawiał


